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(t n W ioch, Turcji j4 księstw Naddu.
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Numer pojedynczy kosztuje 10 cnt.

We Lwowie, Czwartek dnia 3. Lipca 1879.
F r c e d p ł a t ę  I o g l e s z e a l n  p n y j B i i i J f

We Lw ow ie bióro administracji „Gazety Nnr.* 
P lac H alicki w pałacu W . TJlauieckich. O gło­
szenia w Parytu przyjm uje wyłącznie dla „Gaz. 
Nar.“ ajencja pana Adam a, Rue Clźtncut. 4, Paris 
prenumeratę zai p. pułkownik Raczkow­
sk i, Faubourg, Poissonniere 83.; w W iedniu 
pp. Haasenstein e tY og le r , nr. 10 Wallfischgasse. 
A . Oppelik Stadt, Stubonbastoi 2., Itotter et Cm. 
I. Riemerganse 13 G. L ., Daubo et Cm. I. M »- 
ximilianstrasse 8 .; w Frankfurcie nad Henern w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler.

OGŁOSZENIA przyjm ują się za opłatą 6 cnt! 
od miejsca objętości jednege wiersza d:obnym  
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę owane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypt® drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

O d e z w a
Centralny komitet przedwyborczy dla 

wschodniej części kraju, w porozumieniu z 
komitetami miejskiemi, stawia uastępującycli 
kandydatów do Rady państwa na okręgi wy­
borcze z miast:

a) R z e s z o w a -  J u r o s ł a w ia , dr.
A m b r o ż e g o  T o w a r n le k ie g o ,

b) P r z e m y ś la  - G r ó d  ka , dr. A le ­
k sa n d ra  D w o rsk ie g o ,

c) S a m b o r a - S t r y j a - D r o h o b y -  
c z a , Ottona Hansnera,

d) T a r n o p o l a  - B r z e ż a n ,  dr. 
E u z e b iu sz a  C z e rk a w sk te g o ,

e) S t a n i s ł a w o w a  - T y ś m i e n i c y ,  
dr. I g n a c e g o  K a in iń sk le g o ,

/ )  K o ł o m y i - Ś n i a t / n a - B u c z a -
c z a , d. J an a  F r le d a ,

g) B r o d ó w - Z ł o c z o w a ,  dr. Hen­
ryka  Gottliebn.

Wzywamy wszystkich o dobro narodu 
dbałych obywateli-wyborców, ażeby wymie­
nionych powyżej kandydatów głosami swo- 
jemi poparli.

Z centralnego komitetu przedwyborczego 
we Lwowie d. 30. czerwca 1879.
J. Czartoryski, przewodniczący ; 

dr. Marceli Madeyski, dr. Bernard Lowen- 
stein, zastępcy.

Lwów d. 2 lipca.
(Klęski centralistów — rzeź ich w Krainie._

Centralistyczna szlachta kraińska udaje się do dr. 
Bleiweissa — górno- i dolno-austrjacka myśli o kom­
promisie. —  Którzy ministrowie będą wybrani? — 
Rozpacz Nowei Pressy. — Program narodowego 
komitetu dalmackiego. — Pociecha Słowa ; list ks. 
Kaczały w Politice. — Protest Francji i Anglii 
przeciw zniesieniu autonomii w Egipcie.   Sytua­
cja ekonomiczna Turcji. — Niebezpieczeństwo re­
wolucji. —  Z WursKiLwy )

Czem słynny „czarny piątek4- dla giełdy 
nowojorskiej a „8. maja44 dla wiedeńskiej, tem 
„30. czerwca44 dla giełdy centralizmu, czyli „ li­
beralizmu44, jak się centralizm przezwać był 
zmuszony od chwili, gdy jego strachowi „napa­
ści ua konstytucję44 nikt już nie daje wiary a 
„wiernokonstytncyjność44 jego zgoła nikomu już, 
nie wydaje się zasługą.

W dzień ten Nowa Presse w swojem> połu- 
dniowem wydaniu jeszcze pisała: „Dzisiaj
najważniejszy, rozstrzygający dzień wyborów,— 
92. posłów, t. j. więcej jak czwarta część Izby 
posłów ma wyjść z urny. A gdy to po większej 
części są wybory miejskie, to zapewne pomyśl­
niej dzień ten od poprzednich wypadnie dla li­
berałów, którzy dotąd tylko klęskami a żadnym 
sukcesem poszczycić się nie mogą. Prócz wybo­
rów we Wiedniu zajmują najbardziej wybory w 
Czechach, ogół wyczekuje z wytężeniem walki 
między Pracheńskim a Klaudym na Starem mie­
ście w Pradze —  w Klaudym wybranoby pier­
wszego Czecha, który już teraz gotów wstąpić 
do Rady państwa.41 O miastach w Krainie ani 
wspomniała Nowa Presse, bo kogoż przecie 
prócz liberałów wybrać m ogły!

 ̂ Srodze się zawiódł centralizm! Najpierw w 
' Górnej Austrji. Któżby sobie wyobrażał Radę 

państwa bez Grossa z Weis, którego mimo cie­
mnych sprawek finansowych gwałtem ocalono

dla Izby p‘osłów! A jednak ten Herbst, ten Kopp 
górno-austrjacki upadł, wprawdzie tylko o 17 
głosów, ale za to pobił go hr. Falkenhayn — je ­
den z członków komitetu konserwatywnego na 
całą Przedlitawię, który pod przewodnictwem 
Hohenwarta we Wiedniu się był utworzył, i pod 
d. 2G. mnja znaną nam wydał odezwę, także 
przez ks, Konstantego Czartoryskiego podpisaną. 
Chwiało się nawet jedno krzesło centralistów w 
Lincu. W Górnej Austrji zatem z samych wsi i 
miast już wyszło 9 konserwatystów, a ogół po­
słów tego kraju wynosi Ijlko 17 — zapewne i 
kurja dworska dołoży kamienia do tej przewagi 
konserwatystów. — Z SalcOurg.t już jest pew- 
nem, że będzie 3 konserwatystów a tylko 2 li­
berałów.

W Czechach Klaudy upadł — mimo że go 
kasyno niemieckie wszelkim i siłami popierało, 
roztrąbiając to poparcie oraz jako ustępstwo dla 
narodu czeskiego! Prachensky otrzymał 538, 
Klaudy tylko 350 głosów. „Radziśiny— powiada 
Politik —  temu faktowi, bo szło o zwycięztwo 
naszej zasady_ — ale smutno nam, żeśmy do 
Walki wyzwani zostali. Lat 30 Klaudy pracował 
dla narodu czeskiego — i na starość sprzenie­
wierzył się staremu sztandarowi, —  jako kan­
dydat kasynowców schodzi z pola. Czyż może 
być mizerniejszy koniec dla polityka f“ — Na 
Małej Stranie w Pradze zaledwo żydzi z Józefi­
na ocalili kandydata kasynowego, dając mu wię­
kszość 33 głosów. W Rumburgu upadł kandydat 
kasynowców — w trzech innych okręgach mu­
siało nastąpić ściślejsze głosowanie między kan­
dydatami kasyna a ludności; nazwisk wybra­
nych tam jeszcze nie znamy. Ogółem jak da­
wniej, Czesi i centraliści mają po 16 posłów z 
miast. Ponieważ naprzód już wiadomo, kto wyj­
dzie z kurji dworskiej, więc już dzisiaj co do 
Czech jest rachunek tak i: anticentralistów 44,
a centralistów tylko 41, a jeszcze dokładniej: 
31 Czechów, 20 konserwatystów i tylko 28 cen­
tralistów herbstowskich, a i z tych kilku niepe­
wnych.

Ale w Krainie odbyła się formalna rzeź. 
„W Krainie —  woła Nowa Presse —  stronni­
ctwo wiernokonstytucyjne w s z y s t k i e  swoje 
mandaty utraciło. Dotąd miasta były przez trzech 
Niemców reprezentowane —  dzisiaj wybrały 
trzech Słowieńców; a i okręgi wiejskie samych 
Slowieńców wybrały. To utrata dla nas pięciu 
mandatów. Tak się czasy zmieniły.14 Wątpili­
śmy. aby w Lublauie zwyciężyli Słowieńcy —  
omyliliśmy się, chwała Bogu! Herszt centrali­
zmu Deschmann otrzymał o 108 głosów mniej 
od narodowego kandydata. Desehmauu był nie­
gdyś Deszmanem —  zaciętym panslawistą, pisał 
poezje panslawistyczne i słynną pieśń „Slava 
Slawjanom.44 We Wiedniu wzywał studentów 
słowieńskich, aby tylko ze Słowienkami się że­
nili, tylko po słowieńsku mówili. Slcv 7iski Na­
ród wszystkie te poezje i mowy Deszmana aż 
po rok 1801 teraz oddrukował. Sławiony literat, 
poeta i patrjota słowieński stał się najzagorzal­
szym wrogiem swego narodu — nikt nawet nie 
wie, z jakiego powodu! — I co nadto jeszcze 
telegrafują do Nowej Pressy z Lubiany: „Depu- 
tacja liberalnej (centralistycznej) szlachty kra- 
iuskiej udała się do p. Bleiweissa (przywódzcy 
Slowieńców) z propozycją, aby kurja dworska 
wybrała jednego liberała a jednego konserwa­
tystę. P. Bleiweiss przystał na to, pod warun­
kiem, aby nie kandydowano ani Deschmana ani 
Vesteneka, a zresztą decyzję złożył w ręce hr. 
Hohenwarta, który ma tu niezadługo przybyć.44

I zachodzi teraz co do Krainy ten skanda­
liczny wypadek, że w Radzie państwa będzie 
przez samych Slowieńców reprezentowaną, pod­
czas gdy większość sejmowa wraz z całym W y­
działem krajowym jest w  r ę k u  centralistów, któ­
rzy słowieńskie szkoły zwijają, język słowieński 
ze szkól i urzędów rugują. Naturalnie, że sejm
ten musi być rozwiązany.

Dodamy tu jeszcze, ze według Nowej Pres­
sy już i w dolno- i w górno - austrjackiej kurji

dworskiej toczy się sprawa kompromisu między 
liberałami a konserwatystami. Na Morawie 
szlachta już odrzuciła kandydaturę ministra 
Chlumetzkiego; teraz, gdy minister obrony kra­
jowej Horst udał się do szlachty górno-austrjac- 
kiej ponownie o mandat, odpowiedziano mu, że 
„w obecnym stanie rzeczy me uważa się za sto­
sowne uwzględniać jego kandydaturę.44 Ministra 
sprawiedliwości, Glasera śródmieście Wiednia po­
rzuciło, — Stremayer przepadnie w Styrji —  
wybrany został z ministrów tylko Ziemiałkow- 
ski, a wybrani będą de Tretis i Mansfeld w 
czeskiej kurji dworskiej.

Mamy już odezwę dałaąackiego narodowego 
krajowego komitetu wyborczego. Idea kroacka 
góruje w tej odezwie.

I jeszcze jeden ważny, arcyważny dodatek. 
Pester Lloyd w numerze poniedziałkowym uro­
czyście odrzekł się centralistów wraz z panem 
Herbstem i Nową 1 ressą.

Biednaż ona! — po wspomnianej powyżej 
pociesze poniedziałkowej przyznaje we wtorkowym 
numerze: „Będziemy w Radzie państwa w mniejszo­
ści, musimy objąć rolę oppozycji. Nie upatruje­
my w tem wielkiego nieszczęścia !“ Ale dlacze­
góż tak zaciekle uderza na postępowców, któ­
rych programy i mowy doskonale posłużyły kon­
serwatystom, tudzież na Węgrów, iż nie boją 
się strachów, któremi iin, jak wiemy, niedawno 
migała, „uie trwożą się o dualizm, a w reak­
cję także nie wierzą, a o ileby nadeszła, z ser­
ca jej życzą centralistom, i wprost nam pomo­
cy i sojuszu odmawiają “

Słowo oświadcza, że „w danych stosunkach 
wybory poniedziałkowe ze wsehodniej części Ga­
licji można nazwać pomyśluemi —  gdyż wybra­
ni trzej posłowie russey mogą facere Collegium i 
podnosić wszystkie niedole, nasze.44

Ks. Kaczała uznał za stosowne, prawdziwe 
i godziwe podać do Politikl list, w którym mię­
dzy iunemi powiada :

„Dążeniem Polaków jeit, Galicję całkiem 
po polsku zorganizować, nie przypuszczając Ru­
sinów do żadnych praw, owszem wynaradawia­
jąc ich z kretesem. Dlatego popierają każdy 
rząd, aby iin Rusinów na łaskę i niełaskę wy­
dano. Oto co Rusinów do obozu wiernokonsty- 
tucyjnego pędzi ! Il.iało Polaków wymierzone 
jest nietylko przeciw centralistycznym Rusi­
nom, ale przeciw Rusinom w ogóle, aby ich wy­
kluczyć ze sejmu i Rady państwa i módz po­
tem prawić światu: NieuiaaZ Rusinów!44 —  I co 
przytacza ks. Kaczała ha flowód tych bredni ? 
Trzy wypadki przy prawyborach, i to ze Słowa 
wyjęte ! Poczem tak kończy :

„Juścić Polacy są autonomistami, ale ich 
autonomia jest dla Rusinów ciężką hegemonią. 
Tak jak między niemieckimi hegemonami a Cze­
chami ugoda jest niemożliwą, tak też niemożli­
wą jest na t e j  podstawie między Polakami a 
Rusinami. Każdy więc z r o z u m ie , dlaczego Rusi- 
ni polskiej autonomii się obawiają.44

Jaką jest „ta podstawa14 —  ks. Kaczała za­
pomniał wyłuszczyć. Żal nam ks. Kaczały! Klau­
dy, Deschmann... czyż by chciał i ks. Kaczała 
zapisać się do ich szeregu? Może to tjlko chwi­
lowy wybuch goryczy męża, który rozpacza nad 
wewnętrznym stanem Rusinów w Galicji, a ich 
samych oskarżać nie chce!

Do Dziennika Poznaiiskiego piszą z War­
szawy :

„Zapowiedziany przyjazd cara do Warszawy 
nie przyszedł do skutku. Bajeczki przecież o 
mniemanych zamiarach dobrodziejskich cara 
wobec Polaków nie ustają, a rozpuszczczają je 
tendencyjnie ajencje urzędowe. Podobno na przy- j  
szły miesiąc mamy oglądać cara w przejeździe, 
jego do wód niemieckich; dotąd jednak nic ■ 
o tem tutaj niewiadomo. Pogłoski o blizkiej - 
dymisji jenerał-gubernatora, hr. Kotzebuego, 
utrzymują się ciągle. O ile zdołałem ze strony

kompeteutnej wywiedzieć się, wieści te są zu­
pełnie uzasadnione, sam bowiem hr. Kotzebue 
stara się o uwolnienie, które też niezawodnie 
otrzyma , skoro rozstrzygniętą zostanie kwestja 
następstwa. Wszystko, co dotąd głoszono w tym 
względzie, jest na domysłach tylko oparte, je ­
dnakże dla sprawozdawczej dokładności wspo­
mnę tu, że ani Radecki, ani Todleben, jak to 
mówiono niedawno, ale słynniejszy jeszcze bo­
hater Słowiańszczyzny carskiej ma objąć ster 
rządów Królestwa polskiego, a tym jest nie kto 
inny, jak — książę Dondukow-Korsakow, obecnie 
urządzający Bułgarję. Sądzę jednak, że pan 
Dondukow-Korsakow jeszcze zbyt długo będzie 
potrzebny w Sofii, aby już teraz miał się prze­
nosić nad Wisłę.

Z wiadomości bieżących mam dziś do za­
znaczenia , że śledztwo prowadzone w cytadeli 
przeciw aresztowanym pod zarzutem spisku 
socjalistycznego —  jeśli wszelkie oznaki nie 
mylą —  skończy się na zesłaniu do Syberji po­
rządkiem administracyjnym, a do procesu nie 
przyjdzie wcale. W czasie od ostatniego m^go 
listu, aresztowania w Warszawie i na prowincji 
powtarzały się sporadycznie; u nas w mieście 
aresztowano w tym czasie kilku robotników fa­
brycznych , a z inteligencji dwie tylko osoby: 
nauczyciela nazwiskiem Kowalskiego i pannę 
Wandę Wojnarowską, studentkę wyższych kur­
sów żeńskich w Petersburgu, bawiącą u rodziny 
w Warszawie. W ogóle liczba aresztowanych 
od daty zamachu nie wiele przenosi cyfrę stu 
osób.44

Jakeśmy się spodziewali, kwestja zniesienia 
autonomii Egiptu i w ogóle wszystkich tych 
przywilejów, jakie Egiptowi nadawał ferman z 
r. 1873, stała się kością niezgody pomiędzy mo­
carstwami zachodniemi a Portą. Pol. Corresp. 
otrzymała wczoraj telegram z Stambułu tej 
treści:

„Poseł francuski oświadczył urzędowo tu­
reckiemu ministrowi spraw zagranicznych, że 
Francja nie zgodzi się nigdy na zniesienie przy­
wilejów, nadanych Egiptowi fermanem z r. 1873, 
i nie pozwoli na to nigdy, aby Egipt wrócił do 
tej zależności od Porty, w jakiej się znajdował 
przed powstaniem Mehemeta Alego (w r. 1842). 
Francja i Anglia toczą ożywione między sobą 
rokowania nad ułożeniem protestu przeciw tej 
klauzuli nowego fermanu, która znosi ferman z 
3. czerwca 1873. Słychać, że z tego powodu za 
chwiało się stanowisko Chajreddina baszy.44

llzisiaj zaś, jak donosi nowy telegram stam­
bulski, wspomniane powyżej rokowania między 
Francją a Anglią doprowadziły do pomyślnego 
rezultatu, i protest obu tych mocarstw wręczo­
ny już został wczoraj w ręce Porty. W skutek 
tego protestu — opiewa dalej telegram —  prze­
widują upadek Chajreddina baszy.

Byłoby izeczą zbyteczną snuć domysły na 
temat, jakie zawikłania pociągnie za sobą ta no- 
w-a bieda, którą Porta zwaliła samowolnie na 
swą głowę. Za parę dni sytuacja się rozwidni, 
i wtedy przekonamy się, czy mają rację ci, któ­
rzy przewidują, że Porta rzuci się teraz z całą 
szczerością w objęcia M oskwy, do czego ma być 
uwerturą powołanie Mahmuda Nedima baszy; czy 
też ci, którzy radzi z tych zawikłah, bo'mnie­
mają, że one doprowadzą do przywrócenia kon­
stytucji w Turcji i rehabilitacji Midhata; czy 
wreszcie ci, którzy już śpiewają requiem Turcji, 
przewidują upadek tronu, rewolucję, rzezie, cha­
os i w końcu powstanie jakiegoś, niedającego się 
dzisiaj nawet w przybliżeniu określić nowotwo­
ru politycznego na trupie państwa Osmanów.

Żeby jednak dać poznać czytelnikom, że 
wszelkie te przewidywania, nawet tak śmiałe 
jak ostatnie, nie są bez podstawy, zacytować tu 
musimy ustęp z korespondencji, otrzymanej przez 
jeden z dzienników angielskich, dotąd szczerze 
sprzyjający Turcji, przeto o przesadę posądzać 
go nie można. Praktyczny Anglik zwrócił uwa­

gę na kwest ją ekonomiczną i finansową, jako na 
podstawę bytu politycznego, i oto co pisze:

„Turcja jak wiadomo, od lat czterech nie 
płaci już procentów od swoich długów. Ta nie­
wypłacalność Turcji dotkliwie daje się we zna­
ki kapitalistom europejskim, ale ostatecznie sa­
mej Turcji, a właściwie obywatelom czy też 
poddanym tureckim nie wiele szkodzi. Ida nich 
byłaby ona nawet korzystną, gdyby nie pocią­
gnęła za sobą zupełnego upadku kredytu 
Porty. Ale właśnie ten upadek kredytu i idące 
za nim obniżenie wartości banknotów tureckich 
czyli tak zwanych kaimów, zabija zupełnie Tur­
cję i przecina nić, która od tylu lat tak wy­
trwale podtrzymywała miecz Daraoklesowy, za­
wieszony nad głową państwa Osmanów. Jak 
straszną ruiną dla wszystkich mieszkańców Tur­
cji jest ta deprecjacja kaimów, dać może wy­
obrażenie następujący wypadek.

P. Maynard, poseł amerykański, bawił przez 
kilka miesięcy na urlopie. Zaraz po powrocie, 
w przejezdzie, napotkawszy ślepego żebraka, dał 
mu piastra papierowego (kaima). Żebrak poma­
cawszy ów papierek, rzucił go z krzykiem, a p. 
Maynard zapytał siedzącego z nim w powozie 
przyjaciela: Co się stało przez ten czas z Tur­
cją, kiedy nawet żebrak pieniędzy państwa 
przyjmować nie chce ? Stało się co następuje : 
Gdy pan Maynard wyjeżdżał, za funt turecki 
(10 złr.) płacono 250 piastrów w kaimach, za­
miast 100 piastrów w srebrze. Dziś za tenże 
funt płaci się 1.000 do 1.500 piastrów w ka­
imach, a nawet i w ięcej; zatem j e d e n  piastr 
w kaimach niema żadnej prawie wartości, i dla 
tego żebrak go odrzucił. Papierowe pieniądze 
tak straciły wartość, że ich teraz nikt nie przyj­
muje.

Wprawdzie w ten sposób rząd pozbywa się 
kaimów, jest to rodzaj cichego, bezimiennego 
bankructwa na 14 mil. funtów tureckich (140 
mil. zł.), ale skutki tego bankructwa mogą być 
straszne. W Stambule jeszcze mniej czuć się 
to daje, bo tam europejska kolonia nigdy kai­
mów uie brała, ale na prowincjach i w dzielni­
cach wyłącznie tureckich stolicy, k&imy były 
wyłącznym środkiem cyrkulacji. Gdy przed 
trzema laty kaimy te wydano, liczyły się one 
100 piastrów w kaimach za funt turecki; dziś 
ich nominalny kurs jest 1300 papierowych pia­
strów za funt, zatem wartość ich spadła do '/t» 
wartości nominalnej. Wystawnąy sobie powoże­
nie biednych ludzi, których cały kapitalik zło­
żony był w owych kaimach, a które spadły tak 
nagle, że w ciągu dwóch tygodni ostatnich spa­
dły z 500 na 1300 za fant. Opłacenia W>ęo po­
datków nie może być mowy. W wielu miejscach 

j na prowincji zabierają więc wieśniakom psta- 
[tnią krowę; sułtan musi mieć pieniądze, bo ina- 
jczęj niema czem żywić żołnierzy (o płaceniu 
żołdu niema jednak m ow y); urzędnicy zaś niżsi 
(wysocy dygnitarze tureccy zawTsze stoją do­
brze. i do tej pory umieli tak sobie radzić, że 
im płacono w srebrze, kiedy niższym dawano 
kaimy), pozastawiali już wszystko co mieli, by 
tylko chleba kupić i opędzać niezbędne potrzeby. 
Wezyr woła na gubernatorów: Na gwałt przy­
syłajcie pieniędzy! Gubernatorowie dławią swych 
podwładuych, ci zaś duszą i fautują chłopeów. 
Ponieważ z powodu wojny mnóstwo chłopów 
opuściło wioski, ponieważ niektóre okolice za­
mienione są w stepy, przeto bogactwo kraju 
zmniejszać się musi, a pauperyzm wzmaga się, 
szerząc się zaś, chwyta nawet te dalsze prowin­
cje, które dotąd dobrze były uprawiane. Planów 
ratunku pełno, żaden jednak nie jest prakty­
czny, a nawet możebny. Tak np. rząd chce za­
ciągnąć pożyczkę na hypotekę dóbr państwa. 
Chyba na zastaw? Hipoteka bowiem a turecki 

i zarząd, to dwie rzeczy sprzeczne. Ale komu 
i będzie się chciało kupić albo wziąć w zastaw 
jaki majątek w Turcji? W ten sposób przepada 

j wszystko. Turcja posiada w swem łonie nie­
zmierne bogactwa, ale to wszystko leży odło­
giem, nigdzie uprawy. Gdyby masła nie spro-
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Jeflna miłość przez całe życie.
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TOM II.

(Ciąg dalszy.)
Magdmia odzyskała powoli umysłu swobodę, 

Uspokajała Dymitra nad losem matki, chociaż 
sama z trwogą przeczuwała cierpienia czeka­
jące tę nieszczęśliwą staruszkę. Zimna czuć się 
dawały, niepodobna więc było w słotnej porze 
luku pieszo dalszą podróż odbywać. Młodzi, nie- 
przezorni, nie zastanawiali się nad szczupłym 
swym zapasem pieniężnym, i chcąc jak najprę­
dzej dostać się do Turcji, zkąd Dymitr chciał 
hapisać do matki, by ją o swym losie zaspokoić, 
uajmowali furmanki, co ich nie mało kosztowa­
ło. Przybyli nareszcie na Turecczyznę, gdzie już 
Miecznika nie mogli się lękać.

Ulokowawszy się w małem miasteczku u 
biednej wdowy chrześciauki, pospieszył Dymitr 
0 sobie matce donieść, i chcieli w temże miej- 
*ou doczekać się odpowiedzi i zimę przepędzić. 
Magdusia pomagała wdowie w gospodarstwie i 
Przędła w wolnych godzinach, Dymitr wychodził 
^  pole szukająo zająca lub ptactwa, lecz naj­
gęściej, że sami z wdową zjeść musieli, bo mało 
*to chciał je kupić. Wypróżniała się kieszeń, 
£Ul’obku nie było, posprzedawali co mieli, i mat- 

'  nie odpisyvya!a. Nareszcie chcąc koniecznie 
. jhieć o niej wiadomość, napisał Dymitr do rek- 

i dowiedział się, że choć chorą była mie- 
jjjg jk ow ą ^ ile  niebezpieczeństwa nie było, ża- 

nich nie odebrała, gdyż te zape- 
prfPJ^Fbyły. Więc rektor radził Dymitro- 

, > “y inaczej nie pisywał do matki, tylko na 
/ Ęce‘ A Miecznik mógł wejść w ich śla- 

.  ^ wifcd*iawszy się i  listów do matki o miej- 
u «oh pobytu, radlił by niezwłocznie to miej*

sce opuścili. Bo nie tyle zapewne chodziło Mie­
cznikowi o schwytanie syua, jak o odebranie mu 
papierów, o których wiedział że są w jego ręku.

Trzeba było się więc niezwłocznie wybie­
rać w drogę —  szczęściem że wiosna wcześniej 
powracała w tym kraju aniżeli na północy, lecz 
ich zasoby były bardzo wątłe.

— Co poczniemy ? — rzekł Dymitr smutnie. 
Chyba pójdziem o żebranym chlebie.

— Nie ! rzekła Magdusia, mam jeszcze ten 
pierścionek którego sprzedać nie chciałam. (Był 
to pierścionek od Wyszgirda). Spojrzała na nie­
go : O! nie sprzedam tej pamiątki! byłaby to 
ostatnia z mej strony niewdzięczność. Niepraw­
daż Dymitrze?

— Niemamy jednak innego sposobu by wyjść 
z biedy, kilka tynfów nam pozostało, z czegóż 
żyć będziemy? O robotę w polu trudno! A ja 
zresztą nic nie umiem, tylko strzelać, bić się 
na pałasze, i grać na bandurze.

— Oto myśl doskonała! krzyknęła Magdu­
sia z radością. Zaraz kupiemy sobie bandurkę, 
i znaleziony sposób do życia ! Ty grasz na niej, 
cudownie tańcujesz kozaka, a ja nie źle śjde- 
wam a przytem umiem tańcować menueta. Bę­
dziemy chodzili po wsiach i miasteczkach, a lu­
dzie będą się zbiegali —  wszak pamiętasz jakie 
wrażenie zrobiłeś swym tańcem na kiermaszu?

— Kazał mię hetman zaporoski wyuczyć 
tańca i grać na bandurze, przypomnę sobie Za- 
poroże, bo tam na dworze naszego hetmana wię­
cej może swym tańcem jak walecznością za­
skarbiłem sobie jego względy.

I natychmiast kupili bandurkę, a Magdusia 
dla siebie tamborek z dzwonkami. Ustroiła gło­
wę nakształt zawoju piękną chustką karmazy­
nową co jej była dała miecznikowa, a przy ko­
ralach, któremi jej szyja ozdobioną była takoż 
przez miecznikowę, fantastycznie lecz pięknie 
wyglądała.

Szli od wsi do wsi, od miasta do miasta 
i dworów nawet nieomijali. Wszędzie lud się 
zbiegał, dźwiękiem bandurki wabiony. Zachwy­
cano się tańcem młodzieńca, rozczulano nad 
śpiewem młodej i pięknej niewiasty. Grosze się 
sypały zewsząd, a we dworach mołdawskich i 
wołoskich bojarów, nie raz przyszło im się zo­
baczyć z niejedną sztuką złota

Czemu i ja bym niezaczęła tańcować, 
mego menueta i gawota. Chwalono mię w zamku 
wojewody Potockiego, czemuż bym się i tutaj nie 
miała podobać? J

, ~  Ty nie wiesz, odrzekł Dymitr z westch­
nieniem, jak to smutno skakać wtedy kiedy 
serce boli! Nie raz na płacz mi się zabiera 
w największych pląsach, gdy myślę o matce!

Magdusia wtedy wspomniała i o swojej ! i 
już dnia tego smutne tylko pieśni śpiewać mo­
gła. Nowy nawet w niej się talent obudził gdy 
znudzona zawsze jednakiemi pieśniami, zaczęła 
tworzyć nowe, darem improwizacji. Zachwyt 
był ogólny, i nie mało zebrali pieniędzy. Za­
chęcona temi oklaskami nabywała Magdusia co 
raz więcej śmiałości. Kupiła sobie fantastyczny 
ubiór, krótką spódniczkę oszywauą złotem. Prze­
pasała się przez ramię szarfą białą ze złotą 
tkaniną, i w tym stroju gdy pieśni swoje prze- 
śpiewała była, rozpoczynała taniec jaki albo 
solo albo kozaka wraz z Dymitrem. Wtedy en­
tuzjazm tak prostego ludu jak wyższych klas, 
me znał już miary. Włażono na dachy by jej 
się leP(ej przypatrzyć, i najuboższy przyczynił 
się do darku dobrowolnego. To życie było jej

sma ,)l> fantazja wzrastała, swoboda której 
i » °^°Jei miłość ich gorąca, to wszystko 

rozweselało ich dusze, i czuli się jedno obok
zui?e^ e szczęśliwemi. Odpędzali smu-

, u, bI)UÎ Iilie? la’ ûb przeczucia złowrogie. Wie­
rzyli w jakąś szczęśliwą gwiazdę co zdawała 
się im przyświecać, i gdyby Dymitr był miał 
wiadomość od matki nic by mu niebrakowało. 
n i f f o l 0 • er° p?. za . granicami Mołdawii w Tur- 
j samej, mogli się spodziewać listu rektora, 

oo tam dążyli. Magdusia upojona przez po­
chwały i oklaski, bo wszyscy podziwiali jej nad- 
z wyczaj ną piękność, byłaby chętnie pozostała w 
Mołdawii, gdzie nie jeden pan zamożny, chciałbył 
ich zatrzymać na swym dworze. W tamtych 
czasach mniej świat był trudnym co do wido­
wisk, większa była jak dziś prostota w gustach, 
mniej wymagań, i łatwo było obudzić zadziwie­
nie, mniej nawet udarowanym przez naturę 
ludziom. Cóż dopiero kiedy urok piękności po­
łączony z niezaprzeczonym talentem razem były 
połączeń*.

Dnia jednego, gdy w jednem miasteczku na 
rynku, zmęczona tańcem, usiadła Magdusia, hy 
odpocząć, a Dymitr poszedł do zajazdu po jakie 
pożywienie dla n ie j, zbliżyła się do niej stara 
niewiasta w łachmanach; myśląc, że prosi o 
jałmużnę, natychmiast ndzieliła jej Magdusia 
hojny datek, lecz niewiasta odbierając jałmużnę, 
zatrzymała jej rękę i przypatrywała się dłoni.

— Co chcesz odemnie? spytała staruszki.
— Chcę ci powróżyć. Jestem cyganką -  i 

równie w gwiazdach jak i na dłoni umiem przy­
szłość wyczytać.

— O dobrze! rzekła Magdusia uradowana, 
tylko wróżcie mi co dobrego; o niczem złem 
wiedzieć nie chcę.

—  A cóżbym wam innego powiedzieć mogła ? 
dobre, tylko dobre! Ach panienko! pod złotą 
gwiazdą rodziliście się! Niektóre są wprawdzie 
czarne linie na dłoni, lecz to już przeszło! Dziś 
nowe życie dla was się rozwija. Droga prosta, 
szeroka! Idźcie nią eiągle, a w bok nie schodź­
cie ! Tu struga złocista! płynie ona na łące 
majowej pomiędzy kwiatami. Złoto — złoto
wszędzie !

— Po co mi o tem mówicie! Ja nie wiele 
dbam o złoto; powiedźcie raczej, czy mąż mój 
zawsze mię kochać będzie? Czy szczęście moje 
jest trwałem?

— Trwać będą wasze więzy, póki ich sama 
nie zerwiesz.

— To taką rzeczą trwać będą do śmierci 
mojej, rzekła cofając rękę cygance.

O pozwól moja jejmość, niech się jeszcze 
twej dłoni przypatrzę, bo ciekawe rzeczy na 
niej widzę.

— Cóż takiego? spytała znów swą rękę 
podając.

W idzę! o, widzę rzecz niesłychaną! Ty 
zostaniesz królową!

Ja? rzekła Magdusia zdziwiona. To chyba 
mój Dymitr królem będzie.

— To nie! lecz nie lękaj się, on będzie 
przy tobie , bo waleczność jego i odwaga będą 
puklerzem królowej.

— Nad jakimże narodem będę panowała? 
•pytała śmiejąc się *

—  Nad licznym narodem, pozornie ubogim ?
—  Zkądże tyle złota mieć będę, dodała ser­

decznie się śmiejąc.
—  To rzecz inna. To rzecz dalsza. Ta linia 

królowania mięsza się z inneini liniami mniej 
wydatnemi. Ale ty królową będziesz.

— Durzysz mię tylko niewiasto; nie myśl, 
abym tak łatwowierną była i podobnym bajom 
wierzyła. Masz jednak za tg wróżbę dwa tynfy, 
a wtedy, kiedy królową zostanę, przyjdź do 
innie, to cię po królewsku wynagrodzę.

— Zobaczysz! rzekła staruszka odchodząc.
— Ja królową? pomyślała Magdusia i spoj­

rzawszy na swą podróżną torebkę leżącą na 
ziemi obok tamborina, głośno się roześmiała. —  
A może i zgadła cyganka, bo zawsze będę kró­
lową serca jeg o !

Poszła szukać męża w zajeździe i śmiejąc 
się oboje nad tą dziwną wróżbą,- w dalszą pu­
ścili się drogę.

Cieszyli się , że im się udało w Mołdawii 
dosyć pieniędzy zebrać, gdyż przeszedłszy gra­
nicę i zbliżając się do Benderu, mało co zarobić 
mogli. Turcy dość obojętnie i z niejaką pogardą 
na ich tańce patrzali. Lud się nie zbiegał, zbyt 
poważny i ospały, kobiety nie okazujące się na 
ulicach, a wszędzie indziej ciekawi widowisk, 
tu onych widzieć nie mogły. Dnie więc całe 
przechodzili nieczynnie, bo nikt ani patrzeć na 
tańce, ani słuchać śpiewu Magdusi nie był cie­
kawy.

—  Tak to mi złoto strugami płynie, rzekła 
Magdusia, zwracając myśl do przepowiedni. Nie 
ma co, trzeba nam powrócić na Wołoszczyznę, 
bo chociaż tamtejszy lud nie tak potulny, jak 
w naszej ojczyźnie, zawsze lepiej jak tu wśród 
tego pogaństwa, gdzie trudno się i rozmówić i 
zarobku nie ma.

— W Benderze znajdziemy zepewne wia­
domość od matki, a potem wrócimy nazad.

(C. d. n.)



Wadzano z Odessy i z Włoch, masianoby się 
bez niego obchodzić. Drób, jarzyny, owoce po 
największej części przywożą z Bałgarji. Koło 
Stombuła krowy porządnej ujrzeć traduo. W 
ziemi leżą wielkie skarby, ale nikt nie stara 
się o ich wydobycie. Sułtan nadzieję ratunku 
jedyną widzi w pożyczce, ale kto zechce Turcji 
dziś pożyczyć? Bankierowie wprawdzie i roz­
maici finasowi szarlatani podają ciągle najroz­
maitsze projekta, ale w tych nic poważnego 
niema. W dodatku ministrowie się nie spieszą. 
Wiedzą, że będą wypędzeni, jakby tylko po­
życzka została zawartą, bo sułtan trzyma ich 
tylko w tern przekonauiu, że dymisja Chajred- 
dina i Karatheodorego do reszty by go zdeskre- 
dytowała w oczach finansowej Europy.*

Śliczna tedy sytuacja! Cóż więc dziwnego, 
że w takich warunkach, na tle tak strasznej 
nędzy, pojawiają się coraz częściej rozmaici 
derwisze, podburzają lud do rewolucji i u ludu 
posłuch znajdują! Niema dnia prawie, żeby po­
licja stambulska nie wykrywała tu lub owdzie 
jakiegoś pielgrzyma z Mekki, każącego do ludu, 
podbudzającego jego fanatyzm i przypisującego 
wszystko złe temu, że na tronie siedzi uzurpa­
tor, podczas gdy prawowity monarcha, Murad, 
w więzieniu gnije. Policja sprzątuje takich piel­
grzymów i topi ich starym zwyczajem w Bos­
forze. Mimo to liczba ich się zwiększa, rzucane 
przez nich ziarna buntu trafiają na grunt do­
bry, doskonale nędzą uprawiony, i dlatego po­
mimo zabiegów policji kiełkować już poczynają. 
A wobec tego ich kiełkowania większą, niżeli 
na pozór wypadałoby, przypisać musimy wartość 
temu doniesieniu o usposobieniu stolicy, jakie 
przynosi nam dzisiaj telegram stambulski.

Ale regulaminu przedwyborczego, na którym
statut Koła się opiera, i którego jest wynb 
kiem logicznym, dotąd nie raczono u nas 
przyjąć. Statut Koła, normujący solidarność 

karność, może ściśle utrzymać się jedynie 
posłów, których wybór przeprowadzono

w

ludzie niemieckim niesłychane, a oppozycja roz-

śród

Wybory z kurji własności większej.
i .

Postawieni już są kandydaci na okręgi 
miejskie. Pozostało tylko inteligencji wiej­
skiej, będącej w kurji większej własności, 
postawić kandydatury na okręgi swej kurji.

Dotąd, pomimo ośmnastoletniego życia 
konstytucyjnego u nas, nie mogło właśnie 
przyjść w tej kurji do prawidłowego prze­
prowadzania czynności przedwyborczej. Ni­
gdzie prawie dotąd z rozpisaniem wyborów 
nie zawiązywano komitetów przedwybor­
czych dla okręgów tej kurji, które to komitety 
miałyby zadanie wyszukiwać kandydatów, wzy­
wać ich do składania wyznania wiary polity­
cznej, aby potem mogły rozbierać wartość tych 
programów i według tego przedstawiać ich 
wyborcom na kandydatów. Zwykle w przed­
dzień, lub na godzinę albo dwie przed wy­
borem, zbierają się wyborcy, i po krótkiem 
przemówieniu jednego z wyborców za tym 
lub owym kandydatem, odbywa się próbne 
głosowanie, mające obowiązywać wszystkich 
wyborców do solidarnego za tym głosowa-

podług regulaminu, istniejącego w Poznań- 
skiem. Gdyby ten regulamin zastosowano do 
Galicji, tak jak zastosowano statut Koła, to 
ziupełnie inne życie weszłoby i w rnch przed­
wyborczy kurji własności większej. Regula­
min przedwyborczy poznański wprowadził pe­
wną ciągłość w działalność komitetów' cen­
tralnych i powiatowych. Komitety centralne 
i powiatowe nie kończą żywota swego z do- 
konanemi wyborami, lecz obowiązkiem ich 
jest przygotowywać wszystko co potrzeba do 
przyszłych wyborów, a nawet po rozpisaniu 
nowych wyborów urzędować jeszcze aż do 
zwołania zgromadzeń wyborców i wyboru 
nowych komitetów powiatowych i nowego 
komitetu centralnego. Stare komitety powia­
towe przedstawiają tam zgromadzeniom wy­
borców nawet kandydatów, i to po sześciu 
na każdego obrać się mającego posła, a 
zgromadzenia wyborców albo akceptują pro­
ponowanych kandydatów, albo innych stawić

bita na kilka stronnictw,
A jeżeli nie sprawdzą się te obiecanki więk­

szości sejmowej, to szturm ich zacięty na mini­
sterstwo pruskie zdaje się będzie skutecznym. 
Minister finansów Hobrecht podał się do dymisji. 
Ciekawe jej powody. Wniosek Frankensteina i 
kompromis centrum z konserwatystami znane 
były Bismarkowi trzy dui przed posiedzeniem 
komisji taryfowej. Pruski minister finansów do­
wiedział się o sprawie całej dopiero na posie­
dzeniu samem. GdyzrzucoDO Camphausena, nie­
podobna prawie było znaleźć człowieka, któryby 
wstąpił na jego miejsce i pracować chciał z 
Bismarkiem. Przyjął ten ciężar na siebie bur­
mistrz Berlina p. Hobrecht; niedługo przecież 
cieszył się dostojeństwem. Nie zrobił on nic —  
niech odpoczywa w spokoju. Ale za nim pójdą 
Friedenthal i Falk. Falk, ten bakałarz praw­
dziwy z pod Sadowy (der Schulmeister von Sa­
dowa), zacny germanizator szkół polskich I Czy 
myślał on, że tak szybko dosięgnie go sprawie­
dliwość dziejowa, że sam oglądać będzie, jak je- 
dnem może pociągnięciem pióra zniosą jego sy­
stem niezrównany, zasadzający się na prześla­
dowaniu wia-y i narodowości, a ubóstwianiu 
idei państwa wojskowego ? Tu do głosów cen­
trum łączą się i głosy polskie: „Precz z tym
ministrem !“

Ruch przedwyborczy
uchwalają i według tego potwierdzają, lub K o ł o m y j a , ! .  Hpca. W numerze 149 Oaze- 
uzupełniają, albo nowe wybierają komitety ; ty Narodowej włfcrtykule zatytułowanym „Ruch 
a zarazem wybierają delegatów na zjazd ogól- \ wyborczy “ czjniła mi szanowa redakcja różne, a 
ny do wyboru centralnego komitetu i do o - ! ] ) jakobym ja-, , . wnie zerwał solidarność i jako obrażony przez ko-
statecznego orzeczenia wraz z komitetem cen- mitet centralny oświadczył, że nie poddaję się wię-
tralnym, którzy i na które okręgi mają być p o - 1 cej jego orzeczeniom; 2) że już przedtem pokątnie
stawieni finalnie kandydaci z proponowanych agitowałem za Szarfom; 3) że kandydaturę dlatego
przez komitety powiatowe. Tym sposobem u- tylko przyjąłem, ażeby zrezygnować w ostatniej 
suwa się wszelka zaściankowość kandydatur1̂ " 1*1-1 w ten sP°8bl> dopomódz zwycięstwu Szar-

nia, kto większość głosów przy próbnem o-
trzyma głosowaniu. Jakże przy takiem po­
stępowaniu w sprawie wyborczej ma się roz­
winąć życie polityczne, żywsze zainteresowa­
nie się wyborami, wyjaśnienie pojęć i po­
glądów przez starcie się różnych opinii?... 
Gdzie niema starcia zdań, walki, tam niema

, . . .  . . , . ,  I -- , w końcu 4) że w komitecie lokalnym stoję izo-
miłych sąsiadów i ich przyjaciół, a lista kan- iowany j tej jedynie okoliczności zawdzięczyć na- 
dydatów złożona jest zawsze tylko z takich leży, że komitet ten przeciw komitetowi centralne­

mu rokoszu nie podniósł.mężów, których zasługi, znajomość rzeczy, 
zdolność i patrjotyzm powszechnie jest uzna­
ną. Prosimy spis posłów z Księztwa i Prus

ad 1) Prawdę jest, że wystąpiłem chwilowo z 
tutejszego ko mit etc lokalnego, lecz nie jest prawdą 
jakobym kiedykolwiek oświadczył, iz czynię to z

zachodnich do sejmu pruskiego i do parła- j  powodu doznanej od komitetu krajowego obrazy, 
mentu niemieckiego odczytać, nie znajdzie Pominięciem caojej kandydatury ani na chwi- 
na nim ani jednego zera politycznego, pod- lę nie Czułem się obrażonym, gdyż należę do licz- 
czas gdy u nas bywa ich zawsze bardzo by . tjrcb obywateli, którzy interes własny umieją
przeważna większość.

Korespondencje „(Jaz. Narod.“
Z Niemiec 30. czerwca. 

Koalicja konserwatywno-ultramontańska o- 
świadcza w pismach swych politycznych, z,e

interes
podporządkować pod dobro ogółu.

Jedynie ta olcoliczność, że komitet centralny 
postawił kandydaturę dr. Emiia Byka, którego znam 
bliżej, a który mojem zdaniem, niema wcale powo- 
łauia być wybrańcem narodu i jego reprezenta- 
tem, spowodowała mię, do wystąpienia z komitetu 
tntejszego.

Dowodem ze nie kierowałem się przy tern ża-
przez przyjęcie wniosku Frankensteina zdołają . , , £ e aml boczuemi, a tem mnie; prywatą,
państwa pojedyncze zmniejszyć ciężar podatku , y komitet centralny cofnął kandy-
dochodowego, uciskający obecnie ludność wiejską , y a> jawiąc w jej miejsce kaudydatnrę
i miejską. — Powiadają one: Przewyżka do r' ne a.’ ” e _wa afem Sl̂  natychmiast, t. j. je-

„  szcze na dniu 29.
Punkowe miteta lokal“ e&«

dyńcze"Sumy pok?y- ' Ł ^ o d e z T l ? ^  J * k° Przewodnioz*cy ko'
cie bieżących wydatków państw, które nie będą , p ę * ***borców.
potrzebowały rozpisywać tak wysokich podatków » ł rawdą jest, ze Szarfa poznałem jeszcze 
dochodowych, jak to się działo dotychczas. P ię - , wda , , * *

chodów z nowo uchwalonych ceł i
niestałych zostanie rozdzieloną stosunkowo ,
do liczby ludności nnmiAilair r7Arlv nnip- i . P  ̂ kandydata komitetu

fc. m wsląplć napowrót do ko- 
z oświadczeniem, że wszelkiemi 

centralnego i w

Zairzvimv wd* êBt 8° prezentowali znakomici
członkowie komitetu centralnego, całemu krajowi

i życia i rozwoju h
A  dlaczego dotąd w kurji własności 

większej nie rozwinął się powszechny ruch 
przedwyborczy, podnoszący wszędzie świado­
mość polityczną ? Dotąd nigdzie prawie nie 
bywało komitetów przedwyborczych dla ku­
rji większej, lecz wszystko zdawane bywało 
na los szczęścia czy przypadku, albo na za­
ściankowe zabiegi, które dopiero w ostatniej 
chwili przed samym wyborem wychodziły na 
jaw. Takich zaściankowych zabiegów kan­
dydaci zwykle nie życzą sobie nigdy walki 
przedwyborczej, ścierania się zdań, owszem 
radziby zawsze aż do chwili wyboru pozo­
stawać w ukryciu lub w półcieniu. Osobi­
ście, lub przez krewnych, albo przyjaciół od 
wsi do wsi zbierają przyrzeczenia lub pełno­
mocnictwa, i już potem z gotową większo­
ścią stają do próbnego głosowania.

Czas byłby już, ażeby od takiej prak­
tyki przedwyborczej odstąpili wyborcy kurji 
własności większej i aby raz na prawidło­
we tory wprowadzili całą czynność przed­
wyborczą.

Delegacja nasza przyjęła oddawna z 
Poznańskiego regulamin, czyli statut Koła.

kue to słow a! ale słówka to tylko.
do budżetów na rok przyszły! , . _ . .  , -  ■ . .. - ,

Prusy wykazują niedobór 70 milionów ma- ceyzny p o l e c ^ ^ S z a r f a  \j»kTkindydata dla 
rek. Państwa średnie podały n edawno do Rady , prawy ttarodoWf.j , dobra kraJn wJelce p0i ądane?0. 
związkowej komunikaty, w których skarżą się Nje npatrywa,em ^  w nJm Jkand daJ  antirlar0.
na brak dochodów państwowych Mimo wszel- dowego, a popierałem go publicznie i w najlepszej 
klej oszczędności, którą zaprowadzić zamierzają. wieraei nie z&i pokatn. a; itRcia
ministrowie finansów obliczają niedobory Ua ad 3) Członkowie komitetu tutejszego poświad- 
przyszły rok budżetowy jak następuje: w Ba- czą mi ie  kand datnry y j6  nle chcia_
warjina25 53G.l8omarek, w Królestwie saskiem }em j że tylko na asiln/  koraitetu.
na 5,5u0.000 marek, w Wirtembegn na 8,OOO.OUO który
marek, w Badenii na 8,900.000 marek. Państwa 
te skarżą się szczególniej na brak dochodów na 
kolejach żelaznych, które są ich własnością. Tak 
w Bawarji przyniosły koleje w roku 1878 
3,700.000 marek mniej, aniżeli w roku poprze­
dnim, a dług kolejowy państwa urósł nadto o 
4,490.379 marek. W Królestwie saskim bilans 
kolejowy wykazuje niedoboru 8,310.702 marek, 
a Badenia dopłacić musiała na utrzymanie swych 
koleji w ruchu 4,408.189 marek. Stosunki te nie 
polepszą się przecież w roku bieżącym i przy­
szłym. Granica — dzięki reformom Bismarka — 
zamknięta, dowóz i handel zmniejszają się zna- 
czuie, niedobory kolei państwowych staną się 
równocześnie jeszcze większemi.

Wobec tych cyfr przerażających, które zbyt
jasno zwiastują ostateczne bankructwo Reichu 
państw jego, nie wahają się konserwatyści łu­
dzić lud obietnicą jakiejkolwiek ulgi. Raz już 
podczas wyborów do obecnego sejmu fałsze ta­
kie pisała Prorinzial-Correspondeng; ile razy ten 
prosty manewr im się jeszcze uda, niepodobna 
odgadnąć, bo obecnie zamięszanie polityczne w

tylko na usilne prośby całego komitetu, 
w tem widziat jedyny punkt wyjścia, 

zdecydowałem się do przyjęcia mandatu, 
którego nie pragnąłem nigdy, a złośliwem kłam­
stwem jest, jakoby przyjmując mandat, czyniłem to 
cum reseroatione mcntali, aby w ostatniej chwili 
zrzec się kandydatury i tym sposobem przeprzeć 
kandydaturę Szarfa.

ad 4) Co się tyczy wreszcie mego stanowiska 
w tutejszym komitecie lokalnym, to już sam fakt, 
że komitet ten obrał mnie swoim przewodniczący 
dowodzi, że w nim nie stoję izolowany, a kiedy z 
przyczyny wyżej wyłnszczonej byłem spowodowany 
wystąpić z tutejszego komitetu, byłem daleki od 
myśli, ażeby komitet ten pobudzić do założenia pro­
testu lub podniesienia rokoszu przeciw głosowi kra­
ju , słuchałem jedynie głosu własnego sumienia, 
który nie dozwolił mi wystąpić w obronie kandy­
data, mojem zdaniem wcale nieodpowiedniego a jak 
długo kandydat ten przez komitet centralny był 
poparty, nie mogłem do komitetu wbrew lepszego 
przekonania należyć.

D r Maksymilian Trachtenlerg.

W K o ł o m y i  rozlepiono plakaty następu­
jącej treści:

„ O d e z w a .  Komitet centralny we Lwowie 
wysadzony przez Koło sejmowe w celu kierowa­
nia wyborami we wschodnich obwodach Galicji, 
i wzmocniony delegatami na ogólny zjazd przed­
wyborczy ze wszystkich okręgów wyborczych 
wysłanymi, którego orzeczeniu miejscowe komi­
tety w Kołomyi, Sniatynie i Buczaczu zobowią 
żując się do solidarności, jednozgodnie się pod­
dały, postawił na okręg miejski Kołomyja-Snia- 
tyn-Buczacz jako kandydata pana dr. J a n a  
F r i e d a, dyrektora banku rustykalnego we 
Lwowie, męża znanego powszechnie z prawości 
charakteru, niczem niezachwianego przywiązania 
do rodzinnego kraju, niepospolitemi obdarzonego 
zdolnościami, i najniezawiślejsze zajmującego 
stanowisko, Którego przeszłość najpewniejszą da­
je rękojmię, że interesa naszego miasta i całe­
go kraju gorliwego i niezmordowanego znajdą w 
nim obrońcę.

„W yborcy! Stawiając kandydaturę pana Ja 
na Frieda, prawdziwego izraelity-Polaka w ni­
niejszym przez izraelitów przeważnie zamieszka­
łym okręgu wyborczym, chciał komitet central­
ny dać przedewszystkiem izraelitom, kraj nasz 
zamieszkującym, niezbity dowód owej dążności 
do jedności i zgody, jaką cały nasz kraj bez 
względu na różnice wyznania i narodowości do 
głęoi jest ożywionym, i chciał ich przekonać, że 
mogą iść ręka w rękę z ludnością chrześciańską, 
nie narażając się na utratę tych korzyści poli­
tycznych, które przy poprzednich wyborach oso­
bnym krocząc torem, pozyskać im się udało.

Odwołując się więc do waszego przywiąza­
nia do kraju i do waszych uczuć patrjotycz- 
nych, wzywamy was wyborcy Kołomyi-Śniatyna- 
Buczacza, abyście czynem stwierdzili szlachetne 
zamiary komitetu centralnego, jedynie dobro ca­
łego kraju mające na oku i żywimy niezbitą na­
dzieję, że przeświadczeni o potrzebie wyboru 
przedstawionego wam kandydata, w zbitym sta­
jąc szeregu jemu wszystkie wasze dacie glosy i 
okażecie przeto, że jesteście prawymi synami 
ukochanego kraju i że możecie poświęcić nawet 
osobiste swe życzenia i dążenia jeżeli dobro 
ogóln tego od was wymaga.

Kołomyja dnia 29. czerwca 1879.
Ogólny komitet w wyborczy w Kołomyi.

Dr. TrachUnberg, 
przewodniczący.

Żydzi wyborcy głosowali za Kandydatami na­
rodowymi.

Z wielką przyjemnością musimy zanotować, ie  { 
księża ruscy przy minionych wyborach, nawet naj­
zagorzalsi, nie agitowali z taką zaciętością, zaś wiel­
ka część nsunęła się od akcji wyborczej, kilka w 
naszym powiecie nie pozwoliło, by ich wybierane 
na wyborców. Byli i tacy, którzy jakkolwiek wy­
brani, nie przybyli do głosowania, niezgadzając się 
na kierunek stanowisk, jaki ich wysłannicy w ubie­
głej kadencji w Radzie państwa zajęli.

Każda rzecz choćby jak poważna, posiada swo­
ją stronę komiczną, do takich zaliczyć musimy 
przyjazd w dzień wyborów jakiegoś jegomości urzę­
dnika banku „Slavia“ , który ze Lwowa wybrał się, 
by w miasteczku przeprowadzać agitację na rzecz 
kandydata antinarodowego. Lud nasz przyzwyczai 
jony, że co nie w sntanie, to oczywiście polskie. — 
Jegomość przybyły z pozoru wyglądał na porzą­
dnego człowieka, przystępuje do wyborcy i zapytu­
je „a wy na koho budety hołosowaty“  —  odpo­
wiedział zapytany: „ua Krzystofowycza“ . — Otói 
agitator każe pokazać sobie kartę legitymacyjaą, i 
usiłowaje takową wyborcy wydrzeć, powstaje ztąd 
małe zamieszanie —  i dopiero interwencja policji 
musiała tamę położyć przykremu położeniu agitatora.

O ile nam mówiono, ten jegomość jezdził po 
wsiach liczyć głosy pewne, i miał ich w naszym 
powiecie siedmdziesiąt więcej nad potrzebną ilość.
Z tego się okazuje, że łatwiej liczyć w biurze i 
agitować w miastach, jak liczyć głesy po wsiach i 
agitować w miasteczkach.

R o h a t y n  1. lipca. Ważny dla kraju akt, 
wybory z mniejszych posiadłości, zakończony; po­
zwolicie, że kilka uwag powyborczych zanotujemy. 
Najważniejszą z nich jest odnosząca się do ustawy 
wyborczej, paragrafu o głosach wirylnych. I tak, 
kto posiada przedmiot opodatkowany, stanowiący 
obszar doininikalny, z którego nie opłaca się 100 
złr. podatków bezpośrednich, wykonuje prawo gło­
su wirylnego. Ustawodawcy zabezpieczając w ten 
sposób ponoszących większe ciężary, nie przewi­
dzieli, że ten paragraf z czasem doprowadzi do ao- 
surdu. I tak w i aszym okręgu wyborczym przy 
tych wyborach wykonywał jeden prawo wirylnego 
głosu, opłacający 1 mówię półtora centa bezpo­
średnich podatków

Bank włuściański zakapował majątki domini- 
kalne, i takowe parcelując zbywał w małych prze­
strzeniach. W  skutek tego małe dobra w ten spo­
sób rozprzedane, dostarczają w powiecie przybytek 
60 do 80 głosów wirylnych. To jest, że jedua 
h»b dwie wsie posiadają trzecią lub czwartą część 
głosów tego okręgu. Jeżeli właściciele tych głosów, 
zwyczajnie włościanie, nie są pod wpływem księdza, 
to jeszcze jako tako, chociaż zjednywać je trudniej 
jak po wsiach pojedynczych wyborców. Lecz cóż gdy 
zajdzie taka okoliczność jak w naszym okręgu wy­
borczym, że ksiądz wpływowy sam właścicielem 
będąc głosu wirylnego, przyprowadzi 30 kilka z 
głosem wirylnym, którzy jak jeden mąż glosowali 
na kandydata antinarodowego. Zmiana ustawy jest 
potrzebną, lnb jeżeli nstawa nie zostanie zmienio­
ną, potrzeba będzie w takich, jak i w ogóle okrę­
gach niepomyślnych tworzyć głosy wirylne, odstępu­
jąc lnb odprzedając po jednym lub po pół morga 
ziemi, należącej do grnntów dominikalnych, na wła­
sność ludziom zaufanym.

Przy ogólnem zainteresowaniu się lndzi do­
brych chęci minioneml wyborami razi wielce indo­
lencja, jakiej dał nam dowody pewien młody wła­
ściciel głosu wirylnego, posiadacz pięknej fortnny, 
człowiek mieszkający o milę od miejscowości wybo­
rów, człowiek który rozporządza pięknemi końmi i 
wygodnemi powozami. Pomimo przypominania pi­
semnego przez komitet, pomimo nawet posłańca 
w dzień wyborów i listu wzywającego, by paa wy­
borca raczył się na godzinkę potrndzić i oddać 
głos, pan wyborca nie raczył się pojawić. Sądzę, ' 
że ten fakt nie potrzebuje komentarzy.

Żydzi przy tych wyborach po miasteczkach I 
brali uazial dodatni dla naszej sprawy. Jednakowoż 
po wsiach zachowali się przeważnie zupełnie nen-1 
tralnie. Sparzyli się przy wyborach przed laty sze­
ściu, teraz obrali wygodniejszą pozycję, niechcąe 
się nikomn narażać.

S t a n i s ł a w ó w  30. czerwca. Oto zesta­
wienie rezultatu głosowania na posła do Rady 
państwa w kurji gmin wiejskich z okręgu wy-> 
borczego Statiisławów-Tłumacz-Bahorodcaany u 
Nadwórna. Wiadomo, że jeden powiat polityczny\ 
zawiera dwa okręgi sądowe. V

Przy pierwszem głosowaniu oddano razem *  
572 głosów ważuych, a to w okręgach sądowych 
Stanisławów-Halicz 155 głosów, Bohorodcaanj - * 
Sołotwina 10G głosów, Tłumacz-Tyśmienica 178 
głosów, Nadwórna-Delatyn 133 głosów.

Bezwzględna większość stanowi 287 głosów.
Z tych otrzymał kandydat narodowy Julian 
kniaź Puzyna 277 głosów, a mianowicie z okrę 
gow sądowych:

Stanisławów-Halicz 73, Bohorodczany-Soło- 
twina 50, Tłumacz-Tyśmienica 117, Nadwórna- 
Delatyn 37 —  razem 277 głosów.

Zaś kandydat antinarodowy ksiądz Aleksy 
Zakliński proboszcz z Bohorodczan, dotychcza­
sowy poseł do Rady państwa, otrzymał razem 
25G głosów, a mianowicie w okręgach sądowych: 

Stanisławów-Halicz GO, Bohorodczany-Soło- 
twina 46, Tłumacz-Tyśmienica 57, Nadwórna- 
Delatyn 93 głosów.

Adjnnkt sądowy z Tyśmienicy p. Tytus Za­
jączkowski, kandydat młodej Rusi, otrzymał we 
wszystkich okręgach razem 4 głosy.

Gdy nikt absolutnej nie otrzymał większo­
ści, przystąpiono do ściślejszego wyboru. We 
wszystkich okręgach sądowych głosowali razem 
528, a mianowicie w okręgach sądowych:

Stanisławów-Halicz 147, Bohorodczany-So- 
iotwina 8C, Tłumacz-Tyśmienica 162, Nadwórna- 
Delatyn 130 głosów.

Absolutna większość 265.
PaL Julian kniaź Puzyna otrzymał 286 gł„ 

podczas gdy ks. Aleksy Zakliński otrzymał 238 
głosów. Przeio pan Julian kniaź Puzyna zosta1 
wybrany posłem do Rady państwa. Głosy przy 
ściślejszym wyborze tak się rozdzieliły: na p. 
Juliana kniazia Puzynę padło w okręgach sądo­
wych Stanisławów-Halicz 74 gł., na ks. Ale­
ksego Zaklińskiego 69 gł., Bohorodczany-8oł(- 
twina na Juliana kniazia Pnzyaę 52, na ks. 
Aleksego Zaklińskiego 37 głosów, —  w okrę* 
gach sądowych Tłumacz-Tyśmienica na Juliana 
kniazia Puzynę 123, na ks. Aleksego Zaklińskie­
go 39 głosów, —  Nadwórua-Delatyn na Julian? 
kniazia Puzynę 37, na ks. Aleksego Zaklińskie­
go 93 głosów.

Poważniejsi księża przyszli do przekonania 
i dali temu przekonaniu wyraz, iż na przy­
szłość nie naie/y się nam rozdwajać na odóz 
polski i ruski; lecz w porozumienia tworzyć 
jeden komitet centralny przedwyborczy, bo dal­
sze kłótnie i swary wykopią coraz głębszy grób 
dla obu narodowości.

Z Izby sądowej.
Lwów 2. lipca. (Toware. kredytowe miejtkie.)

Dla nawału szczegółów o wyborach, musi­
my w wielkiem skróceniu streszczać dalszą roz­
prawę, która przewłoką straciła wszelk. interes 
i zaczyna nużyć. W audytorjum bywa zaiedwo 
po parę osób.

Po przesłuchaniu świadków Pyszyńskiego 
Michała i Izydora Kohna, którzy w ostatmen 
krytycznych chwilach dyrekcji Towarzystwa po­
życzali jej pieniędzy na zastaw listów dłużnych, 
trybunał chciał przystąpić do przesłuchania 
członków komisji rewizyjnej, która wybrana na

f U e t a  21 stulecia.
Studjum społeczno-ekonomiczne

iknślił 
Dr. Henryk Jasieński.

(Ciąg dalsay.)
V. M i ł o ś ć  i m a ł ż e ń s t w o .

„Et lapos ovam «m*t.“
W  poprzednim rozdziale określiliśmy życio­

wy cel kobiety, obecnie zaś przypada nam za­
danie wykazać drogi, któremi kobieta krocząc, 
dochodzi do rzeczonego celu, dopełniając obo­
wiązku żywota swego. Wypowiedzieliśmy, iż 
głównem zadaniem kobiety obok utrzymania 
własnego jestestwa, swego „ja“ , jest zachowanie 
rodu ludzkiego czyli macierzyństwo, które jest 
warunkowane zetknięciem się z płcią męzką 
przy pewnych danych okolicznościach fizycznych 
tudzież fizjologicznych. Zetknięcie to obwleczone 
w formę społeczną lub prawną, zwie s ię : związ­
kiem, zespoleniem się, układem lub sakramen­
tem — pospolicie zaś m a ł ż e ń s t w e m .

Małżeństwo zaś, w jakiejbądź ono formie 
występuje, bywa poprzedzane: wzajemną skłon­
nością, pociągiem obopólnym, sympatją, czyli ro­
dzajem uczucia, powszechnie m i ł o ś c i ą  zwa­
nego.

Otóż biorąc rzeczy wedle zwykłego ich roz­
woju, zaznaczamy, iż kobieta, by dopełnić celu 
życiowego, winna przechodzić o k r e s  m i ł o ­
ś ć  i, a następnie o k r e s  m a ł ż e ń s t w a ,  któ­
ry rozwijając się w m a c i e r z y ń s t w i e ,  do­
chodzi ostatecznego i najszczytniejszego kresu 
swego.

M i ł o ś c i ,  jako pierwszemu okresowi, po­
święcamy też i pierwszy rozdział.

Miłość, przez przyrodników doborem płcio­
wym zwana, ma w dzisiejszem społeczeństwie

tyle nazw rozmaitych, skalę tak szeroką, że zai­
ste zbyt daleko doprowadziłoby nas określenie 
tych przeróżnych przejść miłośnych —  zresztą 
nie podołalibyśmy nawet tak olbrzymiemu zada­
niu, które da się cieniować w nieskończoność. 
Zwykłe kategorje miłości są: miłość pierwsza, 
druga, dawna czyli stara, macierzyńska, córki, 
żony. babani —  wedle skali uczucia zaś bywa 
miłość ślepą, małpią, stateczną, gwałtowną — 
wedle czasokresu trwania je j : pozagrobową, do­
żywotnią, przedślubną, i tak zwaną jednodniów­
ką; wedle podmiotowości względnej bywa miłość 
egoistyczną, poświęcającą się, tudzież powsze­
chną —  wedle pochodzenia fizjologicznego, mie­
wa to miłość swe siedlisko bądź w sercu, bądź 
w rozumie, bądź też w zmysłach, ztąd też na­
zwa serdecznej, rozumowej i zmysłowej miłości. 
Tych dwadzieścia kilka gatunków miłości do­
zwalają przeróżnych kombinacyj; i tak można 
przeciwstawić n. p. pierwszą, ślepą, przedślu­
bną, poświęcającą się miłość serdeczną, piętna­
stoletniej panny —  starej, małpiej, pozagrobo­
wej, egoistycznej miłości zmysłowej, dawnej ko­
chanki 1 Wszystkie te atoli kombinacje i zesta­
wienia przymiotników, tudzież życiowe ich ob­
jawy są płodem nieprawidłowego rozwoju uczu­
cia, niemniej chorobliwej wyobraźni —  a przeto 
ąjawiska te, krom ujemnej krytyce, nie podpa­
dają badaniu ścisłema i rozbiorowi.

Naszem dążeniem bowiem jest określić i roz­
poznać to uczucie pierwotne, fizjologicznie uza­
sadnione, które kobieta w stosunku do płci męż- 
kiej posiadać i pielęgnować powinna.

W a r u n k i e m  i s t n i e n i a  w s z e c h ś w i a ­
t a ,  n a s z e g o  ś w i a t a ,  s p o ł e c z e ń s t w a  
k a ż d e g o ,  j e s t  b e z p r z e c z n i e  m i ł o ś ć  w 
o g ó l n e m  z n a c z e n i u  s ł o wa .

W wszechświecie zwie się miłość prawem 
attrakcyj, w świecie fizycznym prawem grawi- 
tacyj, w świecie roślinnym opyleniem, w świe­
cie zwierzęcym doborem płciowym, a u ludzi 
uczuciem miłośnem. Nawet organizacja społe­

czeństwa, jeźli nie jest opartą na miłości, jeźli 
jej myślą przewodnią nie są słowa Chrystusowe : 
„Kochaj bliźniego jak siebie samego,“ musi ruuąć 
jak runął świat stary, świat zemsty i niena­
wiści.

Pomijając prawa attrakcyj i grawitacyj, tu­
dzież opylenia roślin, pozwalamy sobie odnośnie 
<lo zwierząt zwrócijć nwagę na tę okoliczność, 
iż u wyższych gatunków zwierząt miłość obja­
wia się w sposób pader pouczający i przykła­
dny. Fizjologia zwierząt niektórych wykazuje, iż 
obok doboru płciowego miłość ich ujawnia się 
w troskliwości wzajemnej, w pieczowitości, w 
pieszczotach czyli karesaćh nierażących nieesty- 
tycznością, w staraniu się o pożywienie, w obro­
nie zagrożonego osobnika drugiego, jednem sło­
wem w całym szeregu czynności, które są ró­
wnież i u ludzi objawami miłości. Z w i e r z ę t a  
i ś c i e  k o c h a j ą .  Przykłady z życia bocianów, 
jaskółek, gołębi, psów, koni, są zbyt znane, by 
je powtarzać trzeba; pominiemy takowe, odsy­
łając chętnych do fizjologii zwierząt poszczegól­
nych, lecz podniesiemy z ich życia jeszcze jeden 
szczegół, który się odnosi do miłości macierzyń­
skiej.

Miłość macierzy u zwierząt, zaprawdę stoi 
na wysokim stopniu rozwoju tegoż uczucia. Po­
trąciwszy nieliczne wyjątki tak gatunków jak 
jednostek, n. p. kukułkę niezadającą sobie pracy 
wysiadywania, lut świnię pożerającą płód wła­
sny, przedstawia nam się ta miłość macierzy 
nadzwyczaj wzniośle i pouczająco. Tyle pieczo­
łowitości o pisklęta, tyle sprytu w sposobie wy­
żywienia, tyle przezorności w ich wyuczaniu, 
ostatecznie tyle dowcipu w ich przyspasabianiu 
do walki życiowej, że zaprawdę spostrzegawcze 
oko badacza nie wie, nad czem bardziej się zdu­
miewać, czy nad tym rozumem zwierzęcym zwa­
nym instynktem, który stosując się do prawi­
deł przyrody, bez wszelkiej pomocy, bez narzę­
dzi, bez tradycji tworzy sobie życie dogodne i 
swemu przeznaczeniu właściwe, czy też nad uie- 
zdarnością i nieudolnością ludzką, która wypa­

czywszy przyrodę i pragnąć zmienić jej prawa, 
zwichnęła swoje jestestwo, tworząc w swej mó­
zgownicy obrazy i sytuacje niemożliwe i fizy­
cznym regułom świata wręcz przeciwne.

Świat ten zwierzęcy tak przez nas pomia­
tany, mógłby nam jednak w wielu rzeczach być 
przykładem naśladownictwa godnym, albowiem 
świat ten podpada niezmienionym i niewykrzy- 
wionym prawidłom. Tymczasem atoli to najbar­
dziej wyposażone zwierzę: człowiek, nfny w swe 
siły i w swój rozum, wypowiedziawszy wojnę 
przyrodzie i stworzywszy sobie obrazy wedle 
własnego upodobania, próbuje żyć na własną 
rękę, mijając się przez to z swem posłannictwem

tworząc niewłaściwe dla całej ludzkości tory.
Tak też się ma i z miłością kobiety. Fizjo- 

logja poucza nas, iż miłość n kobiety budzić się 
poczyna równocześnie z jej dojrzeniem ; w na­
szej strefie przypada czas ten między 15tym a 
18tym rokiem wieku dziewczęcia. Złe wychowa­
nie atoli spowodowane bądź złemi przykładami, 
bądź niewłaściwem odżywianiem, jest przyczyną, 
iż na kilka lat przed dojrzeniem właściwem po­
jawiają się u młodych panienek symptomata cho­
robliwe, które przezywają miłością. Do kategorji 
tej zaliczamy wszystkie miłostki pensjonarek, 
wszelkiej nazwy uczennic i robotnic. Pospolitym 
jest objawem, iż panienki tego wieku całemi 
klasami kochają się w jednym katechecie lub 
nauczycielu, lub w jakim wojskowym, z którym 
przypadek ich zetknął. Objaw ten jest w swych 
następstwach o tyle szkodliwym, o ile powoduje 
prędsze dojrzewanie, odrywa od zwykłego zaję­
cia, a w zasadzie swej jest niemoralnym.

Po właściwem dojrzeniu i fizycznem rozwi­
nięciu form ciała, popęd miłośny staje się natar- 
czywszym, a wiek ten u panien, rozpoczynający 
się z rokiem 18tym, jest wiekiem najniebezpie­
czniejszym. Pomijając bowiem przyczyny czysto 
fizycznej natury, kładziemy jako ważny czynnik 
niebezpieczeństwa: rozbudzoną fantazję, połączo­
ną z niedoświadczeniem. W oczach takiej pa­

nienki jest każdy student bohaterem, każdy kom­
plement oświadczeniem miłośnem, każdy walc 
zdarzeniem pamiątkowem, a bukiet każdy po­
mnikiem granitowym. W tym wieku bywa naj­
więcej uwiedzeń, wykradzeń, zmian religii, a 
ostatecznie niestosownych małżeństw, gdyż dą­
żeniem panienki w tym wieku jest małżeństwo, 
podczas gdy u mężczyzn czyli u młodzieńców, 
mających lat przeszło dwadzieścia, czyli równa­
jących się skutkiem późniejszego dojrzewania 
panienkom siedmnastoletnim, z tą dążnością się 
nie zdybujemy. Jest bowiem faktem stwierdzo­
nym, iż dwudziesto lub dwudziestoczteroletni 
młodzieniec, mimo iż całe jestestwo jego pochło* 
niętem niejako zostało przez miłość, wcale nie 
okazuje skłonności do zawarcia ślubów małżeń­
skich. Ztąd gra nierówna. Podczas gdy po stro­
nie jednej występuje uczucie pierwsze, sUne, 
wrażliwe, dążące, że tak rzekniemy, do nciele- 
śnienia w małżeństwie; po stronie drugiej zo­
staje uczucie acz może również silne, jednak 
czysto teoretycznej natury, nie mające żadnego 
planu do urzeczywistnienia, i bujające w mgli­
stej nieskończoności.

Miłość pierwsza, prawdziwa, u dziewczęcia 
się więcej nie powtarza. Raz tylko kochać mo­
żna w życiu, mówią kobiety, co znaczy ie  ko­
bieta po przeżyciu pierwszej próby ogniowej, 
doznawszy zawodu lub rozczarowania, mimo 
przyrodzonej swej łatwowierności, po raz wtóry 
tal prędko nie da się ogarnąć popędom miło- 
śnym. Miłość druga jest zatem miłością State- 
teczniejszą, na którą prócz uczucia, wywołanego 
przymiotami duszy, składa się i w jednej części 
rozsądek, hamujący popędy uczucia, i zniewala­
jący poniekąd kobietę, by w wyborze była roz" 
tropniejszą, i baczyła na ostateczny cel życiowy.

(C. d. n.)
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walnem zgromadzeniu, miała obowiązek przeglą 
dnąć cały stan Towarzystwa i przedłożyć spra­
wozdanie. Ponieważ jednak obrońca Sadowskie­
go i Piniego dr. Gottlieb wyjechał był na wy­
bory do Brodów, przeto musiano odłożyć to prze­
słuchanie az do wczoraj. A tymczasem załatwił 
się trybunał ze świadkami mniejszej w agi. T y s z ­
k i e w i c z ,  były ajent w CzortkoY ie, wyraża 
się niekorzystnie o charakterze Sadowskiego, 
bez przytoczenia jednak osobliwych faktów. Sa­
dowski przypisuje to nieprzyjaźni świadka. Dr. 
R o i ń s k i opowiedział swoj przegląd książek 
Towarzystwa, przedsięwzięty z polecenia ks. A- 
dama Sapiehy. Juz wtedy znalazł zły stan, lecz 
dość „oględnie" wyraził się o tern przed człon­
kami dyrekcji.

R o m a n o w i c z  Tadensz zeznał, iż w r. 
1874 napisał krytykę statutów Towarzystwa, 
porównując je z analogicznem Towarzystwem w 
Warszawie, które jednak bardzo dobrze się roz­
wija, bo ogranicza się jedynie na dawaniu po­
życzek hipotecznych w miastach. Wytknął on 
luyłność zasad, na których oparto Towarzystwo 
lwowskie, i wi dział jego nieżywotność.

P i n i  zażądał odczytania aktów konkurso­
wych Towarzystwa od deski do deski. Propozy­
cja ta wywołała na ławie przysięgłych okrzyk 
niecierpliwości. 1 rybunał zastrzegł sobie uchwa­
łę na później.

Następnie trybunał przystąpił do przesłu­
chania członków komisji rewizy.nej, która przed 
walnem zgromadzeniem trutynowała bilans.

Wiktor Ł o n i c k i (kasjer krak. Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń), K o c z y n d y k  
Dymitr (buhalter kasy oszczędności) i P i e- 
t r z y c k i (były buhalter miejski) zeznali zgo­
dnie, że bilans za rok 187G, który im podano 
do trutynowania, w pewnych pozycjach różni się 
od tego, który następnie został przedłożony wal­
nemu zgromadzeniu.

Potem [nastąpiło przesłncharie członków 
i  omisji wyborczej na walnem zgromadzeniu do 
rewizji rachunków i do wytoczenia śledztwa 
dyscyplinarnego dawniejszej dyrekcji. Sprawo­
zdanie tej komisji rewizyjnej bardzo obszerne 
wytyka surowo emisję listów zastawnych bez 
pokrycia statutowego, lombardy na procenta 
lichwiarskie itp., i radzi stanowczo ogłosić krydę 
lub likwidować Sprawozdanie to przewodni­
cząc; komisji p. Wolski Sylwester oddal p. 
Sadowskiemu pod adresem prezydjum Towarzy- 
Dtwa. le c z  nie zaprotokołowano go nawet i 
po uwięzieniu Sadow^uiego znaleziono ten do­
kument przy rewizji domowej.

P i n i  i S a d o w s k i  zarzucają tendencyj­
ność całemu temu sprawozdaniu. Pini twieidzi 
nuwet, że nieżyczliwość Wolskiego pochodzi z 
przyjaźni dla Ławrowskiego. Komisja zda­
niem jego nie miała nawet prawa do szkontro- 
wania kasy i rewizji rachunków w ciągu roku. 
C z e m e r y ń s k i  jest natomiast odmiennego 
zdania co do kompetencji takiej komisji,

Świadek W a l i c h i e w i c z  Michał zaprzy­
siężony,} na pytanie przewodniczącego: „W ięc 
pan byłeś członkiem Towarzystwa:11 odpowiada: 
Mnie się zdawało, że nie (wesołość). Subskry­
bowałem wprawdzie udział na 200 zlr., ale za­
płaciłem tylko J2 złr. i nie pełniłem żadnych 
obowiązków członka. Zaproszony na walne zgro­
madzenie, wymawiałem usilnie, twierdząc, 
że nie czynię zadość moim obowiązkom, bo nic 
uie płacę, i uważam się za niecżłonka. Mimo 
to przyniesiono mi kartę wstępu i poszedłem. 
Bilansu nikt tam nie tłumaczył. Wyszedłem ze 
■gromadzenia z wrażeniem, że wszystkie fundu­
sze są wyczerpane. Spalke wołał: Złodzieje, o- 
nradu nas. a ja popierałem propozycję, aby 
sprawę dawniejszej dyrekcji oddać do prokura- 
lorji. Wybrano mnie do komisji dyscyplinarnej. 
Czemeryński odpowiadał przed nią ustnie i pi­
semnie, bo tiudno było co zrozumieć. W kwestji 
śtopietrza zapytywany, przyniósł Czemeiyński 
cały pęk biletów wizytowych, i okazał gotowość 
pod sekretem tylko jednemu z nas wyjawić na­
zwiska osób, których pośrednictwo w sprawie 
kotowania kosztowało 1.000 złr. Komisja nie 
przystała na takie sekreta. W postępowaniu tem 
Widziałem nierzetelność. Większość komisji 
przypisywała Pisarczukowi większą winę, ja zaś 
należałem do mniejszości, i widziałem oczywistą 
*łą wolę Czemeryńskiego.

świadek K ó s 1 1 i c h Ferdynand, członek 
komisji rewizyjnej i dyscyplinarnej wyraża się
0 eałem prowadzeniu interesów Towarzystwa: 
Na Walnem zgromadzeniu nie było mowy o bi­
lansie; stan był zły, a mimo to zaproponowano
1 uchwalono podwyższenie pensji dła dyrekcji. 
W ogóle widziałem wielki wpływ Piniego na 
członków zgromadzenia. Ja np. byłem zwykłym 
członkiem z udziałem 20 złr., w dniu zgroma­
dzenia przedłożono mi deklarację do udziału na 
200 złr., podpisałem i miałem prawo głosu. Jak­
kolwiek zupełnie nikomu niezuany, zostałem je ­
dnak jednozgodnie wybrany do komisji dyscy­
plinarnej i ret zyjntj. Komisja ta miała wiele 
nieprzyjemności i starć z dyrekcją. Zresztą ze­
znania tego świadka są zgodne z zapatrywania­
mi poprzednich —  pp- Sylwestra Wolskiego i 
Waliv,niewicza i następnego świadka p. T h i l -  
s c h a  który już przed walnem zgromadzeniem 
miał raz sposobność wglądnąi' do ksiąg towa­
rzystwa i znaleźć deficyt około 50.000 złr. Po 
walnem zgromadzeniu Thilsch należał do komisji 
dyscyplinarnej. Opowiadanie jego o sprawie śto- 
pietr/. jest podobne do wszystkich dotychcza­
sowych zeznan w tej mierze. W protokole śled­
czym jednak zeznał: Dr. Czemeryński opowiadał 
nam, że musiał przekupywać urzędników, o-

» *oby wysoko położone,

kami. —  Po przedstawieniu tej sprzeczności I * J. I. Kraszewski otrzymał jak donosi kra- 
świadek mniema, że protokół jest niedokładny, kowska Kronika współczesnych wypadków od pe- 
chociaż go po spisaniu sam czytał. Ponieważ | wnego szewca z Warszawy w darze ,jubileuszowe 
znowu przychodzi mowa o tem, iż sędzia śled-!buty “  CyprjaL Norwid wystósował z tego powodu 
czy spisując protokoły, nie pisał ich odrazu, do czcigodnego jubilata następujący dowcipny cztero-
lecz notował ołówkiem, a potem dopiero dykto 
wał, prokurator dla rozjaśnienia raz na zawsze 
tej okoliczności, stawia formaluy wniosek, aby 
t r y b u n a ł  pod przysięgą przesłuchał sędziego 
śledczego. Wszyscy obrońcy sprzeciwili się temu 
wnioskowi. Trybunał uchwalił odmówić wnio­
skowi p. prokuratora, który zastrzega sobie z 
tego powodu skargę nieważności (C. d. n.)

wiersz:
„O Ty! jakkolwiek sława laurem darzy,
Nie pozostaniesz ze swego wyzuty —
Lecz pierwszym będziesz z ojczystych pisarzy, 

Który —  ma bnty.“
* D e k o r a c j e .  Cesarz zezwolił przyjąć i no­

sić właścicielowi dóbr ziemskich w Galicji Jerze­
mu Sewerynowi lir. Duninowi Borkowskiemu, hono­
rowy krzyż kawalerski orderu zakonu Maltań­
skiego.
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■nkowułskie..........................

Inn publiczne pożyczki.
W ęgierska reuta złota 6 pr. po

1® złr. w. a . .....................
"Igierskie pot. kol. po 180 zł.

* pro oa a t o » e .....................
tgUrsk » pot. po 100 złr. 

Tuieok* potyczka kol. po 4 fr.

Akcje bankowe.
^flo-eustr. po 200 zł. 180 
“ ®denered. Aot 3es. 800 złr. 

kredytowy dla handln 
1 _ 1 —**«•—*- .................

jtiego listu L.jiec. 200 złr.
niłsio-miHir

1*0 fa l *łf. . ,
ba-.Ł. Lip. p BOU

olaeą
■łr.

żąda. 
w. a.

06 60 
67 9

66 76 
6810

2 76
/8

ii 6 76 
42 20 
77 85

26 2f 
l i 8 W 
157 2 
112 60 
78-

9 26  
84 76

8 Jrr 
86 71

93 6 * ’ 3 8>

111 —
11)2

111 2
192 7!

123 » , 1£4 —

±6i — 
261 60

262 21 
261 76

:f 0
tka

miejscowa i zamiaiscowa.
Dnia 2 lipca.

* Z powodu wyborów na delegatów do Rady 
państwa, odbędzie się posiedzenie Rady miejskiej 
dziś we środę o godzinie zwykłej.

* Na dniu 9go b m. o godzinie 10. zrana od­
będzie się w tutejszym Zakładzie ciemnych przy 
ulicy Łyczakowskii j publiczny popis nczniów i uczen­
nic z nauk szkolnych, muzyki i rękodzieł, na który 
publiczność zaprasza dyrekcja zakładu.

* Dyrekcje kole/ Karola Ludwika, Lwowsko- 
Czerniowieckiej, Przemysko-Łnpkowskiej, arc. Al­
brechta, Dniestrzańskśej i TarnuWsko-Lelnchowskiej 
przyzuały uczestnikom XIII. walnego zgromadzenia 
Towarzystwa pedag igicznegu w Brodach zniżenie 
ceny jazdy o 50°/0 na czas od 15. dc 31. lipca rb. 
zaś kolej północna ces. Ferdynanda na swej prze­
strzeni galicyjskiej (Dzkdzic-K>-aków) o 33 7, °/0.

Zarząd główny podając to do wiadomości sza­
nownych członków Towarzystwa pedagogicznego, 
nprasza ponownie o jak najrychlejsze zgłaszanie się 
o kartę uczestnictwa, a to ze względu na wyraźnie 
objawione życzenie komitetu miejscowego brodzkie 
go, który najpóźniej w pierwszym tygodniu lipca 
r. b. musi wiedzieć, na jaką liczbę gości ma po­
czynić przygotowania.

Ci członkowie Tow. pedag., którzy chcą wziąć 
udział także w projektowanej wycieczce do Podho- 
rzec, zechcą oprócz taksy udziałowej w kwocie 1 
złr. dołączyć 3 złr. jako oznaczoną przez komitet 
miejscowy brodzki wkładkę.

* szanowny redaktorze!
Na głównej poczcie, w biurze przekazów, czy 

tałeiu dzisiaj następujące ogłoszenie:
„Od */41870 r. można posyłać z Austryi Wę­

gry do Belgii. Dannyi, Indyii, Łgyptn, Francyii, 
Lnxenbnrgn, Nicderlaudyii, Norwegyii, Portngalyii 
z Madeyra i Azorem etc., do Państw światowem 
traktatem połączonych eto. etc.“

i tak dalej do końca, ile słów tyle błędów.
Jakże się możemy dziwić, że żydzi na swoich 

szyldach popełniają błędy przeciw językowi, kiedy 
instytucja publiczna nie może się zdobyć na napi­
sanie prostego ogłoszenia bez takich dziwolągów.

Tych kilka wierszy, zacytowanych powyżej 
kopiowałem litera za literą, korzystając z czasu, 
zanim przyszła na mnie kolej oddania, przekazn. 
Kopiować dalej już nie mogłem, jednakże to co za­
cytowałem wystarcza, aby przyjść do przekonania, 
iż urzędnik, który to ogłoszenie pisał, zapewne 
„kulturtrfiger1*, nie umie języka polskiego, nie u- 
mie ortografii, i co najsmutniejsza dla urzędnika 
pocztowego, nie umie geografii. Raczy on tedy 
przyjąć do wiadomości, iż Azorn żadnego nie ma, a 
są wyspy Azorskie, że Niederlandja (i do tego 
jeszcze przez e) nazywa się po polsku Rolandją, i 
że światowych craLtatów poLki język nie zna, lecz 
zna tylko powszechny czyli międzynarodowy zwią 
zek pocztowy. Dla poprawienia reszty gramatycz 
nych i ortograncznych błędów radzimy autorowi 
tego dziwolążnego ogłoszenia ndać się do pierw­
szej lepszej gramatyki polskiej, a przyda mn się 
ona bardzo i bardzo. X.

* f  Apolinary Kątski, dyrektor konserwatorjam 
muzycznego w Warszaw/e, znany wirtuoz skrzypek 
i kompozytor, 30. z. m. życie zakończył w tem 
mieście. Zmarły należał do wyjątkowo uzdolnionej 
rodziny, której wszyscy prawie członkowie z miiiei- 
szern lnb większem powodzeniem poświęcali się mu­
zyce. O dwóch braciach, Antonim fortepianiście i 
Apolinarym skrzypku, pozostały wspomnienia w 
dziejach wirtuozmn.

Pamiętne są koncerta Apolinarego Kątskiego, 
wykonawcy, olśniewającego publiczność wszystkiemi 
błyskotkami techniki obliczonej na efekta. —  Jy, 
czas kiedy to wszystko wystarczało; był czas kiedy 
niękko zagrany frazes melodyjny, czysty fiażolet, 
lekkie staccato w podziw wprawiały słnehaczy, kie­
dy rnmau8, maznrek, zręcznie na temat operowy 
obmyślone warjacje torowały koncertantowi drogy 
do wszystkich stolic europejskich. Do takich należał 
Apolinary Kątski, to też sława jego, jako skrzyp­
ka, przeminęła równie szybko, jak itybko wzrosła 
Że Kątski jako wykonawca nie stał na wysokości 
dzisiejszych wymagań, dowodzi wymownie fakt 
znaczący: iż nie zostawił ani jednego ucznia, któ­
ryby zasłynął w świecie artystycznym, lub zasły­
nąwszy nawet, mógł nazwisko swoje z nazwiskiem 
mistrza zjednoczyć. Brak pedagogicznych zdolności 
odbił się i na arenie szerszej działalności Kątskie­
go — w kierownictwie instytutu muzycznego. In­
stytucja, która istnienie swoje rzeczywiście Kąt 
skiemn zawdzięcza, nie wydała żadnego głośniej­
szego talentn, a pomiędzy konserwatorjami w ró­
żnych stolicach europejskich niestety podrzędne zaj­
muje stanowisko. Zmarły troszczył się wiele o stro­
nę materjalną instytucji — duchową cudzym rękom 
powierzał. Fakt istnienia instytutu wystarczał Kąt- 
skiemn, a ruchliwość jego i gorączkowa energia po- 
trzebowały zwracać się w coraz nową stronę.

— K ra k ów  30. czerwea. Modrzejewska przy­
była z Paryża i bawi od wczoraj w Krakowie.

Wczoraj odbył się wybór króla kurkowego 
przy licznym udziale członków Towarzystwa Strze­
leckiego i nagromadzonej w ogrodzie publiczności. 
Resztki kurka strącił p. Wilhelm Fenz tutejszy ku­
piec i obwołany został królem: marszałkami zo­
stali za najlepsze strzały pp. Józef Zaplat&Lki, 
knpiec i właściciel domn i Gustaw Kaden, starszy 
oficjał skarbowy w Krakowie.

— Z O ldenburga donoszą, że pod Wilder- 
hansen znaleziono w mogile t. z. szklanną urnę. 
Ma ona formę elegancką, jest dobrze wygładzona

ma 10 centim. wysokości. Urna jest zrobio­
na z jasno-siwej bardzo delikatnej gliny. U wydę­
cia jej w trzech okrągłych otworach o 2-Centyme­
trowej średnicy wsadzone są kawałki zielonego 
szkła, tak samo jak na dnie naczynia. W nrnie 
stała waza tej samej niemal wysokości i z tego 
°amego materjałn zrobiona. W jej wnętrzu znaj­
dował się węgiel i kości. O ile wiadomo urn ta­
kich znaleziono dotąd sześć, ale radna ze znanych 
nie jest tak piękna jak odkryta obecnie, niema sy­
metrycznie rozłożonego szała i po największej czę­
ści szkło znajduje się w nich tylko na dnie.

L w ów  dnia 1. lipca. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów parnas Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 8 '— do 8 50 zł., biała 
od 8‘—  do 8 60 zł., żółta od 7-80 do 8 25 zł.; or­
dynarna od — •— do — •— zł.—  Żyto od 4 50 do 
5-— zł.r Lowe od — •—  do — •—  zł. —  Jęczmień 
browarowy od 5'—  ao 5 40 zł., pastewny od 4 50 
do 4-75 zł. —  Owies od 4 60 do 5'—  zł., nowy 
od — •—  do — •—  zł. —  Groch do gotowania od 
6‘50 do 7'— zł., pastewny od 4'50 do 4‘80 zł., 
nowy od — —  do — -—  zł. —  Wyka od 3'50 do 
do 4’ — zł. —  Bób od 81—  do 8 75 z ł .—  Knan- 
rndza stara od 4'75 do 5' — zł., nowa od 4-50 
do 4 60 zł. —  Rzepak zimowy od — •— do — -— 
zł., rzepak letni od 10-— do — •— zł. —  Lnianka 
od 8*50 do — •— zł. —  Nasienie lniane od 10 50 
do 11’20 zł. Nasienie konopne od —•—  do — •— 
zł. —  Koniczyna od 30-—  do 32‘—  zł. —  Kmi­
nek od 30-—  do 32*— zł. —  Anyż od — •—  do 
— •—  zł. —  Anyż płaski od 34-—  do 36’—  zł. 

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od — '—  dc 27-50 zł. Usposobienie 

sćalsze. — W terminach w miesiącu lipen od —  —  
do — •—  zł.

Uwa g a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie.

U s p o s o b i ę  ne :
Przyjemniejsze. — Rzepak jesienny 10'5O zł. 
W a l u t a :  Mark —. —. —  Rubel 1.13'/4. — 

Napoleondor — .— .

HOTEL ANGIELSKI: G. Załęski z Iskani.
L. Łnkiewicz z Józefówki.

HOTEL KRAKOWSKI: W. JaaiMrt ski ■ 
Podola.

HOTEL WARSZAWSKI: Dr. G. Roszkowski 
z Warszawy. St. Piegłowski z Sniatynki.

2-31
134
2.i. 3 
v*o

8y 75 
83 -  
82 75 
94 75 
96 —

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.

— Tydzi.ń polski w zeszycie nr. 22. zawiera : 
Pozory, powieść przez Wł. Sabowskiego (c. d.) — 
Leonard Chodźko i jego prace, krótki rys biografi­
czny i naukowy, skreślony przez Al. Wernickiego 
c. d) — O niewidzialnych niepizyjaciołach istot or­
ganicznych, napisał prof. Karol Gutkowski (c. d.) — 
Ukryte skarby, powieść włoska Salvatora Fariny, 
przekład A. Oallirr (c. d.) — Do ***... — Oói po 
słowach, wiersz, napisał Trojan. — Korespondencja 
z Paryża. —  Kronika tygodniowa, — Wiadomości 
Wiadomości z krajn i z« świata. -  Rozmaitości. — 
Spis rzeczy w tomie ósmym zawartych

Z dniem 1. lipca rozpoczyna się nowy tom 
Tygodnia polskiego.

Gospodarstwo przem. i handel.
O urodzi, jach tegorocznych we Francji

uie bardzo dobre nadchodzą wiadomości. 1 w tym 
roku zarówno jak w ubiegłym Francja nie będzie 
mogia eksportować mąki owszem będzie potrzebo­
wała sprowadzać zboże z zagranicy, W jesieni z. 
jr. zbiór opóźniły długo trwające deszcze, w zimie 
śniegu obfitość uie bardzo dobrze oddziałała na za­
siewy, a wiosua dżdżysta i zimna iun.-Jila zni­
szczenia. Czerwiec, który meteorologicznie lospo- 
czyna lato w pierwszej połowie był korzystny dla 
zbóz, w drugiej połowie nizks stosunkowo tempera­
tura i ciągle deszcze opóżuiły znacznie zbiory. Na 
połuduiu, gdzie teraz odbywały się już zbiory, 
pszenica zaledwie kwitnie, klęski lokalne traJaly 
się nadzwyczaj gęsto. W środkowej Francji i na 
północy opóżuienie zbiorów będzie również niemałe, 
kłos źdźbło bardzo krótkie. Z wyjątkiem grantów 
na wyżynie leżących i ziemi miałkiej, zboze w ogóle 
jest liche, a zasiane jest w niewielkiej ilości z powo­
du cen nizkich. Żyta nie mniej Ucho się prezentują i 
wydadzą przypuszczalnie ledwie 3/s stosunkowo do 
zbiorów zwykłych, może 15—18 miliouów hektoli­
trów miast 25 milionów, przeciętnych w roku śre 
dnim. Jęczmiona za to są piękne, a owies bardzo 
obfity obiecuje zbiór

Rośliny pastewne jeszcze fatalniej się przed 
stawiaj |. Przed miesiącem wszystko było zniszczone, 
w piętnastn dniacb poprawiło się wszystko — obe­
cnie deszcze Wszelką odebrały znown nadzieję. Sia­
na zamokły zupełnie po kośbie. Co się stanie z by­
dłem trudno dziś orzekać

Tymczasem w Stanach Zjednoczonych ceny 
zboża i mąki są wyższe aniżeli w r. z., a wobec 
tego, że I z innych krajów Europy z wyjątkiem 
Polski i Moskwy , nje bardzo pomyślne o stanie 
zbóż dochodzą wiadomoś i, ceny te prawdopodobnie 
jeszcze podskoczą. Przypuszczają, że jeżeli Francja 
będzie potrzebowała jak w ;. z. sprowadzić 28 — 
30 milionów hektolitrów zboża, produkta te będzie 
płacić ona znacznie wyżej niż rokn zeszłego. Pię­
kny lipiec i sierpień smntne te przewidywania mo­
że nieco zmi mić, ale na każdy sposób przygotowTać 
się należy na ceny wysokie.

T e l e e w  Gaz. Nar. i ostat. l ia lo io ś c i ,
Do Brodów dzisiaj z Wiednia osolnym u- 

myślnym pociągiem przybył jeneralny dyrektor 
kolei Karola Ludwika, pan Sochor, aby tam 
kai-uydować o mandat, na posła do Rady pań­
stwa. Komitet centralny na wczorajszem posie­
dzeniu uchwalił wykluczyć od kandydatury pana 
Sochora, jako obcokrajowca, a postawił na okręg 
Brody-Zióczów kandydaturę dra. Henryka Gott 
lieba.

We Lwowie nagle zachwiała się kandyda­
tura dra. Wolskiego. Lecz jeśli dotąd na żadnem 
posiedzeniu komitetu i zgromadzeniu wyborców 
uie stawiano żadnych mnych kandydatur, więc 
teraz jest zapóżno, i radzimy już się trzymać 
postawionych i ogłoszonych dwóch kandydatów 
komitetu.

L w ów , z Izby handlowej, 2. lipca. 
I. Akcje za sztuka 

(bez knponn Me^ącego).
Kolej g&lic. Kaiolu Lud wiła . .

„  Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku hip. galic. po 2U0 zł. .

„  kred. galic. po 200 złr. . 
n . Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. gulic. 5 pret. w. a. . 

n >i w t  ”  »
”  ”  ”- J  ?kre*- ‘Banku hipot. gaJic. 6 pet.

Galie. Zakł. kred. włość. 6 pret. .
ITT Listy dłużne za 100 złr.

Ogólnego roln. kredyt. Zakładn 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret.

IV. Obligi za 100 « r .
Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Obligacja komenatue Zakł. kr. wł. fi'/t W* — 
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr 14 — 
Losy miasta Krakowa . . . .  18 —

„  „  Stanisławowa . .
V. Monety.

Dnkat holenderski . . . .
„  cesarski .....................

N apo leon d or.....................
Półimperjał rosyjski . . .
Rubel rosyjski *reb-ny . . ,

„  „  papierowy . ,
100 marek niemieckich . . .
Sreoro ......................................

U  -
137 — 
2Ł6

90 75 
84 —  
90 75 
9:. 75 
98 —

91 — 02 —

83 85

Wiedeti 30. czerwca. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 2571, 
Zakodowanych mołdawskich i bessarabskich 695, wę- 
gicr-kich 10C4, niemieckich 39; razem 4309 sztuk 
wołów. Targ był nadzwyczaj lichy.

Płacono galicyjskie woły 47 do 50'/, zł., pri­
ma jedna partja 51 zł., mołdawskie —  po 49 zł., 
węgierskie 48 do 53'/, zł., prima do — zł., nie­
mieckie — do —  zł., prima oprócz kontnmacyj 
nych — złr. wszystko sprzedane.

Krzysztofowicz Ł Schclt.

Z Berlina mc dzisiaj v ażnego nie mamy do 
zanotowania. Prawdopodobnie już do tej pory 
wszyscy tA ęj ministrowie: Ilobrecht, Falk i 
Friedenthal, ustąpili ze swych posad, a miejsce 
ich zająć musieli wybitni członkowie partji kle- 
rykalnej i konserwatywnej.

Ze stanowiska naszego, narodowego, obo­
jętnie zapatrywać się musimy na dymisję tych 
trzech głównych pionierów prussacyzmu, bis- 
markizmu i kulturkampfu. Kościół wprawdzie 
zy sk z tego pociągnie, ałe narodowość nasza tak 
samo będzie gnębiona przez klerykałów niemie 
ckich, jak była przez niemieckich liberałów 
ateuszów.

Nie mówimy tego bez podstawy, bo czerpie­
my ją z dyskusji, iaka niedawne toczyła się w 
parlamencie niemieckim podczas obrad nad a- 
stawą konstytucyjną dis Alząpji i Lotaryngii.

Kwestja samej owej ustawy jest dość obo­
jętna. W gruncie rzeczy pozycja Alzacji i Lo 
Laryngii ,r luczem się nie zmienia. Cała różni­
ca ticwi w tem,v i e  -kiedy ' Otąć ten k ta j, był 
poc bezpośrednią dyktaturą ~juuiclan&, to teru 
władza cesarska m« óyó wykonywaną przez na­
miestnika. (Ma być nim Manteuffel). Ważniej 
szeui jednak nad us awę było stanowisko jakie 
w ; tej sprawie zajęło stronnictwo klervkalne 
(centrum;. Deputowani alzaccy Simonis i Kable 
wystąpili przeciw wniesionej przez rząd usta­
wie, przemawiali przeć.w dyktatorjalnej władzy 
jaką ta ustawa nadaje namiestnikowi i doma­
gali się polityczoege rówuprawnienir 0bu tych 
prowincyj z resztą państwa. «ak więc widzimy 
żądania ich były nawet barazo skromne. To też 
liczono powszechnie, że stronnictwo klerykalne 
poprze ich gorliwie. Jakitż jednak było po­
wszechne zdziwienie, kiedy zaiaz po komisarzu 
rządowym, który jak mu z urzędu wypadało, 
zbijał wywody alzatczyków i twierdził, że stan 
umysłów w tych prowincjach nie jest jeszcze 
tego rodzaju, aby ich mieszkańców postawić na 
równi z resztą obywateli państwa Niemieckiego; 
kiedy więc po zimnej" m<*wie urzędnika, wystą- 
p.ł rzecznik sprawy Welfów banowerskich, by­
ły minister kroia Jerzego V., najgorliwszy do 
niedawna separatysta, p Windhorst i w imie­
niu stronnictwa centralnego uderzył z takim 
zapałem w Alzatczyków, z taką namiętnością, że 
nawet na ławie ministrów zdumienie wywołał 
szczególnie gdy na końcu oświadczył, iż Alzat­
czycy „powirni raz na zawsze wyrzec się wszel­
kich marzeń o powrocie do Francji, i powinni 
się uznać sans phrase raz na zawsze nieodłą­
cznymi synami wielkiej niemieckiej ojczyzny/"

Czyż można nam jakiekolwiek nadzieje na 
takiem stronnictwie budować?

Galio, bsnk dla hsad i pi
po “00 itr........................

Gań-gyjsld zakład kred. tiom.
po 800 złr.............................

Banka aaatro-węg. po 600 złr. 
1 nionbank jpo 100 złr.
Ve*k- bfbanS pow. po 140 złr. 
Wiodoński Bankrerein po 190 

Jr. w. a.................................

Akcje kolei.

Albrechta po 200 zlr. . .
Alflłldakiej po 200 złr. rh«r. 
BUbiety .  » “ • *•
Ferdynanda półnoon-j po 1000 

złr m. k.
Franeiaz. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kolei gal. Karola Lnd. po 200

zł m.  ..........................
Lwów. Cior. Jasaka po 80C Ś 
Morawako-Szląjka (oentraln.)

po 200 złr.............................
Austr. pól. zach. po 200 zi. sr, 

„ a lit. B. po 800 „
Budolfa po 800 złr. arebr. . 
Biodmicgrod. pc8Q0 zł. wa. ar. 
Staataoigenbahn Geaellaohaft

8CO zł. w. a..........................
Bddbahn po vsuO zł, sri br 
Tramway wied. po 170 zł. . 
Węgiomko-galioyjaki (Łnpk.)

po 200 złr..............................
Węgier, półnort. waohoh po

200 złr. ambr........................
Węg weth. (Ostb ) . <0 zł

płacą |ią<ET 
zlr. w. a.

8 0 
86 
!>6 2*

120

821 
86 ai 

117-
120 2 *

86
179 8ó

14* 76

244 76 
>84 60

:S6 60 
1/9 Ib

3 0 0

•4-v*6
246 26 
186

lit*
66 - 

1 8 8 -  
102

276*0 
8826 

187 EU; 188 —

l i k  60 127

126 r. 
66 u

IBS b 
102 6

276 71 
8*7’

W«rt< ►. zaohodn. (Weatb.) po 
800 zlr, wa. . . . .

Listy zastawne 
(za 100 zł.) 

Bodenored. allg Cater. 5 pr. zł.
x atttgo wBBlatópr.wa. 

Gal. Iow. kred. ziem 4pr. wa. 
* » » * 6 pr. w. a.

Galio, bank hipot. 6 prot. w. a.
„ Zakł kr. włośo. 6 pr. a 

Bank anatr.-wyg. m. k. 6 pr. 
a t w. a. 6 a

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 800 zł. 6 prot.
arebr. w. a............................

AlfSldzkie po 200 zł. 6 prot.
•rebr. w. a.............................

Oreaka z 800 złr. 6 pr. ar. w. a. 
Blłbioty po 6 pr. ar. w. a. 

a em. lSh2 ó prot. . .
„ em. 1870 6 „ . . .
„ em, 1872 6 a . a •

Ferdynanda pół. o pro. m. k.
* > 6 „ w. a.
„ „ 6 „ arebr.

Gal. K. L. BOG zi. 6 pr. ar. w. a 
a IL em. 6 pro. . .
a m . em. 1S71 300
a 1Y. em. a 300 zł. 6 p.

L -Czer. Jazz. I. em. 1806 
Tflr> ti t-. ti*- smbr w..» 

i.w.-Faer Jara. U tu  iiiSl 
iOO tlt fc pr, araku w a. .

złr.
Żąda. 

w. a.

22 —

116 2., 
29 7* 
83
SI -  
»*> a-< 
98 0

o: 4->

77
81 -  
8% 26 
9\b 
96
92 Mf 

6 6 
Ot —
6 2. 

031 
102 25 
iOlfr 
ioo n

•j 8

6 6 -

1Ł3

F6 76
ICO 26

90 76 
96 S

>oi e

77fc.

81 2* 
86 6<
rf6~ 
9S2 
98 8- 
97 6 
04 60 
M8 V 

; 04 26 
102 7* 
1d2- 
l»l F

61 60

Lw.-Czer. Jaz. HI. om. 1868 
800 złr, h pr. arb. w. a. . 

Lw.-Czer. Jasa. H . om. 1P78 
80C złr. 6 pr. arab. w. *.. . . 

Budolfa po 300 złr. w. a. 6 pro.
srebr. w. a . ..........................

Bndolf em. 1869poVX> złr. 6
P*. sr. w. a . ..........................

Budolfa jm. 1872 po 800 zł.
6 proc. »rbr. n. a . . . 

Biedmiogr* dikiei na 20C złr. 
6 nr ,. ..........................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zumład kredytowy dla handln
i przemysłu..........................

Klary po 40 złr. m. k. . . 
Kegleyioh po 10 złr. m. k. . 
Krakkowskt po 20 zł. . . 
Palffy po 40 zł. m. k. 
Budolfa po 10 złr, m. k .. . 
Ka. Selm po 4C zi m. k .. 
St. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pezyozka) po

20 zł. w. a . .....................
Waldatein po 20 zł. m. k. 
WindiaohgrBtz po 20 złr. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 100 msrk. . • . . 
rr»nkfnrt 100 mark . . .
lluoiburg aia/k
Londyn luu funL tzterl 
Paryż luf tr<uo.óu

płacą | iąda 
iłi. w. a.

778) 7810

76 26 6 6

>64 ' 88 70

8 :6 - 83

8 : 60 >3

126 17*

37 n 33 26
16 66T
17 60 18 —
C6 36 (V‘
>671- 17 —
46 76 47 76
37 2.7 87 76

94 28 M 76
32 33
3260 H3 60

561
*6 W
c 
o 
t «

66 7.7 
yn 

ó 7(>
i s u 
0 9

W ie d e ń  1. lipca. Minister sprawiedli­
wości Glasser oświadcza w telegramie do 
komitetu wyborczego wiedeńskiego Biirger- 
vereinu, że nie przyj nu > mandatu, któryby 
mu przypadł dopiero przy ściślejezym wy­
borze.

Konstantynopol 1 lipca. Ambasado­
rowie Anglii i Francji wspólnie założyli u 
Porty protest przeciw zniesieniu fermanu z 
r 1873 (nadającego wicekrólowi Fgiptu ty­
tuł chedywa i różne Drawa udzielne). Sądzą 
tutąi, że wobec tego protestu Chajreddin 
basza, wielki wezyr, niebawem ustąpi. Mab- 
muda Nedima baszę sam sułtan powołał do 
Konstantynopola, w skutek czego usposobie­
nie jesr tam bardzo przygnębione.

Wiedeń 2. lipca. Przy wyborach z 
gmin wiejskich na Moiawie utracili liberały 
(centraliści) mandat z Litowla (Littau, nie­
daleko Ołomuńca; p. r.). Według obliczeń 
„Nowej Pressy" liberały utracili dotąd 19 
mandatów.

W teatrze hr. Skarbka 
We czwartek dnia 3. lipca 1879 

po cenach z u z o n y ch

ANIOŁ OPIEKUŃCZY
Krotochwiła w 3 aktach, przekład Adolfiny Zimajei 

Pociątek o godzinie 8mej wieczór.

P rzyjechali dnia 2. iipca 1879.
HOTEL ZORZA : M. hr. Borkowski z Mielni­

cy. F. hr. Putuli-ki z Glinian. M br. Blażowski 
z Dobro*oay. Dr. P. Dunierki z Wiednia. A. Obor­
ski z Hnjowa.

23 50

5 37 
b  42 
9 18 
9 44 
1 65 
1 13 

56 75 
99 50 lOu 60

89 75
i 4 — 
96 - -  
20 —  
25 60

5 48 
b h i  
9 28 
9 10 
1 67 
1 15 

57 63

Knpony w s r e b r z e ............................99 2 f '.T i U

KURS GIEŁTY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 1 lipca l& n

gi Iz. 2. min. 18 popołudniu.
Losy kredytowe — .— . 
Akcje fran.-aos.. — .— . 
Unionsbank 86.30.
Nordbahn 221.50.
Kolej Alfóld. 136.—. 
Kolej Lw.-cter. 135.25. 
Rndolfsbahu — .— . 
Węg obi. p. z  zł. 73.75. 
Losy z r. ±864 157.— .
Verl ehrsbank — .— .
Węg. renu m zł. 93.52.
pankrerein 120.60.
Losy węgier. 102.75. 
W^g. Ostbakn. — .— .

Węgier, kred. <252jt5 
Anglu-aos A. I84M) 
Kolej Kar. Lnd. 239JI5 
Kolej Połudn. 8£jl5
Kolej Elżbiety 179,—
Yćęg. Nordostb 126.IC 
Wied. cormnii —  — 
Galie, indemniz. 89J 
Kolej sieamrog 103J 
Losy tureckie 22,—
Kolej Państw. —
Rosy. rnDel pap. 1 1 # / 
Marki nieuiieckie —  
Węg galic. Loiej — .—

?J5
i l o

Usposobienie: staie.
W iedeń d. 2. lipca. 

godzina 10 minut 40 p-zed pclndniem.
Akcje kredytowe 264.20 Aaglo-Anstrjackir 125 40
Kolei Ku. Ltd. 239.95 Kel*; Potadwipwa 87.75
Unioasbanc . 83.50 Napoleondor . ńjuS
Rosyj. banknot] 1-13% Usposobienie: silne.

R erlir d. l . lipca.
godzina 4 minut 80 popołudniu.

Rosy, cwilla i99.«0 Akąjc kredyt. . 465.—
L .mbtidy 154 —  Galicyjskie . . 104.75
CeleL Rumaki. 82.—  Austrjaekk banku. 17f .T0

Usposobienie:
K ę s a  g sd ie . T o w . k r e d y t e w e g e .

Kipcie fknaisU ,
ff*), Urfy ostawuwoproio - k i p u  *  '  ~

nów 100 ht . po . 90 —  90 60
4*/, Listy zastawna opróes kupa

nów 100 nłr. po . 8 3  — JS 74
Lwów d. i . lipca 1878.

P ociąg i k o le jow a .
Odchodc* ze Lw o w a :

Podług zegarr lwowskiego
DO KBALO W A * o godsuue 1U ssin. 50 prsafi półasoa 

pooląt pospiesan^; • gods « m. Pfl rano uocug 
osobowy, o gods. 6 minut 9 po ^ofudnlu poełąg
mięszany.

DO PUDWUŁOCZYSK: z głównego dworca: c goJs • 
rano, pooiąg pospieszny; o godzinie 12 minnt 80 
po połnd. pociąg mieszany: o godz. 10 min. 81 wi*- 
esór, pociąg mięszany.

DO POI*wOŁOCZY8Ł  z Podzamcza: o godz. 10 m. B9 
wio ilo"- mieszany; o gods 12 m. 62 w połud­
nie poeięg mięosany.

Do CZEBNIOWIEC: c godz. 6 min, 80 mno, BOeeąg po­
spieszny, o godz. 12 nun. iC u i o .  , l0fa  
nJ 0 g4>di« 11 min 10 w nocj« pooat 
STAKLBŁAWOWA: na Btryi: c gods. 6 min. 67nuii

Przychodzą do Lw o w l :
/ KI A KOYTA: o godz. 5. min. 40 rano pociąg pospisnswp, 

o godz 9 min. ̂ 27 wieczór, pociąg f odow-, ‘ifijfcłr1

DO

11. m. 20 przed południem, pociąg miesza-",3 . 
'ODWOŁOCZYSK: na dworz-e w Fedzamczu o ’ 
dżinie S min. IB rano, pociąg mi wzany, o gooa.
39 po pjłndric, pociąg mię-tuuj.

Z POl/WOŁOCZY8I : na dworzec lwowski-główny. e go­
dzinie 10 m. 30 wieczór, pociąg pospinszny, o pod . 
8 min 60 rano, pociąg mięszany, j gods. 4. m. 12 pe 
południu, pooiąg mieszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. wieczór, pooiąy 
pospieszny; o godż. 4. min 5 ti o, pociąg 1 i  s :a 
ny; o godr 3 m. 62 po południo, pooiąg miewany 

Z STAN18L3 W O W A : na Stryj; o godz, 8 min. 4-. wie­
czór.

N A D E S Ł A N E .
Dla żarowych i chorych.JjNi, wiosnę msza się 

w każdym organizmie nowe życie a soki szybciej 
krążą. 1 w ludziach jest ten sam wypadek, pms 
bije chyżej, cały organizm bywa wzruszony. Przy- 
tem występują także rozmaite chorobliwe przypa­
dłości, a to : uderzenia krwi, zawrót, iznm w nstacn, 
wzdęcia, zatwardzenie, hemoroidy, n&brzęknifcia 
wątroby i śledziony, żółtaczka, wyrzlnty chorobli­
we, liuzaje, cierpienia gośćcowe i renmatyziaowe itd. 
Jaka jest tego przyezyna ? krew, nie jest czystą, 
niezdrową, czasem bywa za arąŝ ą, włóknisty lub 
zawiera w sobie ostre i chorooliwe soki, które szu­
kają odchodn, flegma i żółć nagrom&dziła się z in- 
uem* chorobliwemi wydzielaniam- zewnątrz, i drn; - 
mią jano zarodek ciężkich chorób. Staje się zatem 
koniecznością, ażeby tak zdrowi jakoteż i chorzy 
na wiosnę przyszli naturze w pomoc i przez i> 
cjonalne oczyszczenie krwi usunęli cnorobFwe i zt- 
pisate soki z organizmu. Najmocniejszym i najpri-w- 
dziwszym środkiem jest przez lekarzy w świebn 
uznany środek „Sarsaparilla“ , najwygodniejszy Jlą 
zazywanis jako wzmocniony syrop <a 
wyral.anj przez J. Herbabny, apt. „zn* Bsruv 
herzigkeit“  we Wieanin, ¥II| Kaiscrstrassi 90. Sy­
rop ten zawiera w sobie wszystkie skutsezne czę­
ści i działa zadziwiająco szybko, rozpuszczają! i r  
godnie i bez boln. Osiągnięte zapomocą sarsupu- 
rilli skutki, są znnne powszechnie, dlatego może­
my Herbabnego wzmocniony syrop z sarsapariUi, 
zwłaszcza że jest tani (flakon 85 et.) każdemu po* 
leci! najmocniej. Ażeby dostać prawdziwego, nale­
ży wyraźnie żądać J. Herbabny’s yerstorkter Sam* 
pariLa-Syrop. 1 aknwy jest, do nabycia we Lwowj 
w apt.: Zygm Rnckera i t .  Mikolaeclu., w Krakr 
wie n Ernesta Stocnmara. w Br&ażannęk n B. Dem 
bińskiego, w CzerniowcacŁ n Goli skowsktere w 
Drohobyczu w apt. L. Dobrzynieckiego, w Jarozia- 
win n J. Rohma, w Snczawie n N. Karaszewskiego.



Józef Breuer
W E LW O W IE  

przyjmuje na skład meble, towary itp.
opakowane
czasu .

lub nie na każdy
2989 1 - 3

P oszu k u je  się
p o B i a d ł o Ń c i  w i e j s k i e j  w  z a m i a n  
u  r e a l n o & ć  w e  L w o w i e  ln l »  
€.'* c r n i o w c a c h  w cenie 7 do 8 tysięcy.

Bliższą wiadomość udzieli W a n d a  
Mi  In ar  w Suczawie na Bukowinie.

2626 3 -4

Dla gospodyń!
najm niej 4 k ilo  
za zaliczeniem  
cła n a jle p szy

Cnba
po 1 z łr .  85 centów za kilo. 
Z am ów ienia z podaniem d i k i a  

ilnego ad resu d o : 2712 i — id
R .  M a i t i  w  T r y o ś e i e .

Przy odbiorze
pr.eciągfy8* * " ?  P0Ĉ  franco i z opłatą

kawę
d o k t o r  w u zech  n a u k  le -  

| k a r s k ic h  m ie s z k a  p o d  N r . | 
2 . u l  Z ie lo n a  w partersi: ordy- * 

nuje od godz. 2 4 t
J 2991 1 2  Ś

T o r d  - B o y a u s
n i a t c  z a c y  m y s i y  

k r a t y  a l e .
U t u a n i t *  h o n o r . n a
W y  a* Fow. 1 8 7 8 .  
W  P a r y ż u  p p .  O u» » -  
r a r d  e t  C - i e ,  r u e  
d a  l ^ E l y a e e  d e a  
B e m  A r t a ,  1 7  —  
W e  L w o w i e  w a p ,  
P .  M i k o l a a c h a ,  w e  
W i a d n i n  w  a p t .  10  
O p e r n g a a i e ,

T A M  A  R  cukierki z owocn rozwal- 
n ia ją ceg j p r z e c i w  ZA 

T N D T F N  TW ARD ZEN IOM , -Hemo-
roidom Migrenom. Ł rgo-

O - r i . l l n n  dnY ' przyjemny środek 
A T II I IU L I  dla dzieci. W  Paryżu ulica. 

Gram mon t, 25, we Lwowie w aptece p ' 
Kr y  Janowskiego i P. Mikolaacha. W  sta  j 
ni dawowie Apt F. Steoht ra. 1869 29 —62i

Fabryka staników!
2081 pod „Paryżanką." 8_lv
Pana 164 rne 8t. Denis, we Wiedniu, I I 
Ortibeu, Habsburgergasse la. poleca swóil 
• e f l t ł e  z a o p a t r z o n y  S K Ł A D  

S T A N I K Ó W .  — Cenniki bezpłatnie i 
franco.- Zamówienia załatwiają się rychł > 
Specjalny wyrób staników dla ityłyon pań

Księgarnia Polska
Bartouawleza I Biernackiego

iee L w ou ie , l i  plac Halicki 
wydała twoim nakładem :

M I C H A Ł A  B A Ł U C K I E G O

powieść cena_3 zł

e i T l a  z o l i

Kartka miłości
powieść w 2  tomach 

przekład W incenty Limanowskiej. 
Cena S złr.

Nabywać można we wszystkich
księgarniach. ‘2162

Wielkie

i Enhłnknłuc
się suczka czarna (Rattlerj »  dniu 30 
czerw a ra  rogu Łyczakow skiej i Czar 
uiockiego. Łaskaw y znalazca zechce od 
dać do domu 1. 7. Łyczakowska. Wyua 
grodzenie stosowne.

przez państwo .ugnaranto- 
waue i przez wysoki z £ d  kr-t,.. 
wy pozwolone.

Z i miedzy 9 000 losów fenajdnje 
się 46000  wygranych w kole 
szczęścia

Tylku wygrane będą ciągnięte.
Ciągnienie naznaczone na dzień

1 7 . l i p c a  1 8 7 9 .
Główne wygrane czynią . 1 wy­

grana ewentualnie

450,000 mark. państ.
właściw e l wygrana na 300000 mark. 
1 na 160o00 1 na 100000, 1 m> 
75000, 2 po 60000, 40000. 6 po 
30000, 2*000, 2 po 20000, 12 po 
15000, 12000, 25* po 10-000, 2 po 
8000, 4 po 6000, 61 po 5000, 6 
po 4000, 108 po 3000, 263 po
2000, 6 po 1200, 517 po 1000, 
848 po 500 itd.
Cały państwowy los oryginalny ko­

sztuje 9 zł. 35 ct.
Pól losu 4 zł. 70 ct. 
ćwierć losu 2 zł. 35 ct

Wy-yHa tyjh tr ństw.wych lo -  
i ś w  o r y g in a ln y c h ,  do których 
dołącz, się zawsze 111 z ę d o w y  p ln n  
nastąpi po ne lesłaniu Tranko należy- 
toścl, za przekszem luh pobraniem po- 
czto went.

W ygrane ple. Indie i nsty 
wysyłam natychmiast po skońizonem 
ciągnienia i pod dyskrecją.

Urzędowe plany wysyłam do ła­
skawego przeglądnięcia bezpłatnie.

C a r l  B o s s ę  j u n r
Haupt- Bureau Bank- u Wechsehje- 

schtift Jirttu srhweig
2708 3 r,

Roboty wodno
do rozdania.

B liS la  Wrrt h m ść u W go K rigera  w 
C/.erlanach pjHl G iódkiem . 2638 3 -3

g „ BZ ikle c ie rp ie n ia  n erw ow e  w jedne' 
chwili ustępLją po użycin jiigułek anti ne- 
wraglijnych O rz-O ronier. Skład w Paryżu 
w aptece p. Levassenr, rue della Monnaie, 2? 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florj niskiej — w Lwowie w aptec. 
p. Piotra Mikolasch. W  W arszawie W kła 
*acB. materiałów aptecznych, pp. Ferd. A rv 
Gallego i j .  Mrozowskiego. 2652 9 V

Świeże wody
mineralne

naturalne, wprost z zdrojow isk spro­
wadzane

Wyroby słodowe Hoffa
(p iw o, ekstrakt, cukierki i c/i-k. Indu)

wszelkie towary korzenne
poleca li tylko w najcelniejszych gatun ­

kach a po cenach najtańszych

W. Marsza)kiewicz
ul. Krakowska 6 .

Biblioteka
teatrów amatorskich.

Dotąd wyszły następujące zeszyty: 
N o w o ż e ń c y , komedja w 2. ak

40 c.
ak-

40

we Lw ow ie 
2621 3 -  ?

tacli z szwedzk ego ti.orsona
2. K a lo s z e ,  komedyjka w 1. 

ciu J A. lir. Fredry
3. K tt| > r y » , lómied.ja w j akcie z 

francuskiego Alt'. Musseti . 40
l P r z e z o r n a  ln u in a , kouiedją 

w 3. aktach Jozefa Blizińskiego 70 
6 N a  w ę d k ij , kom. w 1 akcie 40
6. S p u d ło w a l i ,  koni. w 1. ak­

cie K. Zalewskiego . . .  40
7. P a n  D a m a z y , kom. w 4. ak­

tach J. Blizińskiego . 1 zl. —
__________________________________ ł t ___ 8. Z a r z u t k a  b a lo w a , kom. w

i  1. akcie z frauc. pp. Delacour i p.
Soeben erschien siebente, sehr ver Rugcs . . . . 4 0

meiirte Auflsge: ;a P o d r ó ż  p . P e r i c h „ i  ko-
D iegeschw K ćU t 'M  4 N N E S K U  AFT! medja w 4. aktach pp. Labiche i
d e r e u  I r s a c lie n  a n d  H e iln n g ,! Martin . 8 0

dargestelt vou dr. Bisenz, Yerfasser jo . P a u u a  P iv e r t ,  kumsuja w
Zu haben in der O dinations Anstait 2 akt-eh . . 6 0

ftir G e s ch 1 e c b ts-Kronthelten von n  y f ą i  od  Itle d y , kom. w 1.
M e d . I tr . Itltseuz, i akcie f. Blizińskiego 40

Hitglied oer Wieti, r mt-d. Facultat, W ien, i 2. T e a t r  a in a to r iik l, kura. w 
Fran/eus-Ring 2 b  V.-r,Dglieh werd^n d ie ‘ 2. aktach Bałuckiego . 8 0
scheinbar unheilbar 11 Falle von gescbwach p 0j  prasą:
ter Manneskraft g. heilt. 2184 8— pi. W r ó b le , kom. w 2 aktach z

Or lination iżglirh vun 11 —  4 Uhr. | francuskiego . . . 8 0 ,
Aucb wird dureh Corcspoudanz behan 14. C lileG  lu d z i  b o d z ie , kom. 

delt, und werden Medicamente besorgt j w 1. ukcie liliz ńskiogo . 40 ,
D r . B letenz wurde durch die Ki ^ 5 . B a ń k i  m y d la n e ,  kom. w 

nei.nimg zmn ano UuWereitkts-Profeasor^i 1 akta h, przerobiona z hancu-
b. ausgezeichnet

Maść cudowna
gol w krótkim czasie najzastarzahze rany 
a na reumatyzm z dobrym skutkiem bywa 
używaną. Paszka wraz z przej isem nży- 
ci a tO ct Woda anatm nowa do nst da­
szka 40 ct. Ero. ki seidlickie pudełko 1 zł. 
Pnc-ir ryżowy doskonały padełko 30 ct. 
Wada biała lo mycia twarz1, wyborna 
ftasseczka 60 c. Papierki do kadzenia, k 1-  
dzidlo, ociczki doskonałe, wszystko wla­
nego wyrobu. Ptczńmy naucnskie bar 
dzo dobra flaszeczka ud 80 cf. i wrżej. 
Wi tełkie nniwersalne środki toalet,we i 
!&. Jkau., UJĝ OU8UMr-V uVl»y-
mnjt ba składzie • wysyL Es pobra 
n.em pocz^owem doliczając miernie za 
opakowanie. A p t '  k a  p v j  c z a r n y m  
o r ł e m  A , B e i l l a  w  1 y n h u  w  S t a  
■ i M ł a w o w i e .  2198 1 2 - ?

Dom handlowy
Jóaei Breuer we Lwowie poizi 
snje koreispondentH ( .  > k u r c s u u n -  

dencji niemieckiej] i praktykaui ów. 
2634 5 6

Obrazki z Tatr.
Nakładem i drukiem X* 1. I n g e -  

lu e a  w Tarnowie wyszła odbitka z cza­
sopisma „Gwiazda* pud tytułem „Obrazki 
z Tatr i podgorza Tatrzańskiego11 jaku 
przewodnik dla jądącycb do Zdrojowisk 
położonych ubok kolei Tarnowsko -Leln 
chowskiej i dla zwiedzających Kar pat v i 
Tatry. ‘.631 1— 8

Bresznrę tę nabyć można we wszyst­
kich kiięgarn'ach i przy .asac osobo­
wych kolei Tarnewiku-Łelnchowskiej.

Cena egzemplai za 15 ct

MATIOO
w strzy k iw a n ia  I k a p s u łk i

i słabościach niazkich jako najskutecz 
■i ijszj środek poleca a p t e k a  p o d  z ło  

lw e m  w e  L w o w ie
knliksta £ rzyżanowskiego.

Flascka. wstrzjrkiwiiń 4 0  ct. 
kapsułek HO ct.

w m  1 dokładnym sposobem nżycia. 
Zamówienia z prowincji nskutecznia

się odwrotną pocztą 3776 1 6 - ?

Robotników
Ba miesięczną lub roczuą ugodę w każ­
dej lictoie sprowadza i na miejsce za­
mówienia dostarcza

biuro J. POLINSKIEGO
1169 1 3 we Lwowie.

Ponioważ właśnie w tjin celu wy­
siani zostali ajenci biura na prowincję, 
uprasza się o spieszne zamówienia.

TUTKI  CYGARETOWE
z najlepszych papierków francuskich , 

yrabia i sprzedaje 
E r a i u  P t a s z y ń s k i ,  

we Lwowie, B jr*k , 1. 25. I. piętro, 2. drzwi, 
pe nmiarkowanej cenie.

Zamówienia na wszelkie gatunki ptzyj- 
n-nje. —  Na prowincję odsyła za  poora 
mew* poestotcem. 8 -  ?

P ró c z  B o g a  zaw dzięczam  
p a ń sk iem u  H o ffa  piw u  
zd row ia  z e k s lr a k tu  s ło ­
dow ego , u ra to w a n ie  ż y ­

cia m e g o T  
Są lo słowa wypowiedziane przez 

ui.elu uzdrowionych.

Wyleczone
cierpienia phc
i żołatfłitt
Hoffa skoncentrowany

51 kroć przez nsjJostojniej-ze osoby 
odszczególniony

Ekstrakt słodowy
Czekolada słodowa ,  cukierki 
słodowe, piwo zdrowia z eks- 
 traŁtn słodowego

List dziękczynny
z  dnia 1■ maju 1879 

Wielce szanowny pnnie c. i .  radco i 
dostawco nadworny wiciu książąt w 

Europie.
Czuję się być snu odowanym. w y­

razić panu m -je  uaiży*sze podzięko­
waniu za pomoc której doznałem w 
skutkach pińskiego wybornego piwa 
słodowego i cukierku* W  jesieni m ia­
łem  rak ciężki oddech, że nie mogłem 
pełnić mego obowiązku służbowego

W  skutek nżycia 5 skrzynek- piwu 
słodowego i kilkn woreczków enkierków 
cznię się znowu zdrowym i silnym, od­
dech mam łatwy, bole w piersi ustę 
piły. czego się nie spodziewałem, gdyż 
mam jn i 59 lat. I to prócz Bega pana 
mam. zawdzięczać i jesrem gotów po­
wyższe jako agodne z prawdą każdemu 
stwierdzić. i*08 3 -  12

Z poważani sm najwdzięczniejszy 
S c h o p p e n ,  stróż.

Neunkirchen 1. maja 1879.
Do c. Jc. nadwornego fabry­

kanta preparatów słodowych pana 
Jana Hoff, c. k. dostawcy na 
dwornt.go prawie wszystkich dwo 
rów W Europie, posiadacza złotego 
krzyża zasługi z koroną, kawalera 
wysi kich orderów niem ieckich, e. k. 
radcy itd. we Wiedniu, G/obcc, 
Br&unerstrasse Nr. 8.

W e I wowie do nabycia w apt. j .  
Beieern, Zyg, Ruckera, 1 han Ha K. 
Bałłal ’ana, w cukierni Jana tiliFera; 
O. I . W incklera, W. Marszałki wicza; 
w Tarnów,u u Edw. Bank, w Przemy 
Śln n M. K rug, l^amopolu w apt. 
Fr. Jamrogiewicza i r. spadkob. Mora- 
wet7a; w Tarnowie W. Ifiildner, w rita 
nisławrwie W. Waldek, A. Gryz eckii -* 
go handel korzenny ; w Brodach Br 
W itosławakiego ; w Drohobyczu Ł Do- 
brzyniecki apt. i Jabłoński kupiec

W y ł ą c z n y  s k ł a d  n a  G a ł t c j ę  
ta roszo w lekł ego

przu» komisję, złożoną 1 Szanow rych  deltgaiow  wys. c k. Na- 
miastnictwi, wys. c. k. Jeueralnej komcudy w ijsk o w e j, wys. 
Wydziału krajowego itd. jako najlepszy ze wszystkich u r as 
używanych gatnnków cementu uznan",

u J. Maurycego Diamand
we Lwowie ul. Karola Ludwika l. 39.

. Ceny uniżone!
P rotokół pow yższej kom; ji  wysyłam ta  żądanie. k990 1- 8

TUENIPS Rzepa pastewna
h topp elrń ben sa in en

otrzj u>al i poh ea  w najl jiaz j  jaki ści

I I  i  U t e  I m  A d a m  w e  L w o w i e .
_ _ _ _ _ _  M  mórg potrzeba 1 kilo. 635 8 -

' ł O ł O f
L 232 6

Rozpisanie konkursu
celem wykonania rzeźb figuralnych dla budowy 

gmachu sejmowego we Lwowie.
s ę li artystów polskiej1.01 k l' 1‘m!ć 7) | I InS.- b.

Każdemu 
na kilka

§. 1. Do wzięcia udziału w > iuit js> 
mskiej narodowości.

§. 2. Pizcduiiotem ktnkuisu jert yjkenanie następujących m ź b  figuralnych:
A) j,oz. 1. Grupa z trzech figur ta aityce nad glówntm wejściem do gmachu 

od strony ulicy Słowackiego.
SrcdLowa figura stojąca ma przedstawiać gen iu aza o jczyzn y  rozpościera 

jącego swą opiekę nad Galicją i Wiel. ks. Krakowskiem, reprezentowanemi pi zez dwie 
1 oczne siedzące figory wyobrażające W is łę  I D n ie s t r .

Cała gropa ma być tak skomponowana, aby wypełniła trójkąt wysokości 
4 mtr., drugości 7.75 mir

B) Czterech (4) figur przed attyką głównego ryzaliatu 00 strony ulicy Słow'a- 
okiegu, wysokich 4 mtr. y łącznie z plintą 25 cm. wysoką. MuJiowtcie mają te figu­
ry przedstawiać: t. ___ ...

Poz. 2) P ra w d ę  przeglądająrą się w zwiem cdle któie tizyuia w ręku i
Puz. 3) D iL o só  z zapaloną pochodnią, po jednej stronie:
Poz. 4) W ia r ę  nie z krzyżem, ale z gwiazd* na czole. 

u «. Pnż. 5) H p v a w ie d l iw o ż ć  z szalami, — po drugiej stronic.
•o) Dwóch grup, la żd a 'z  trzech figur stojących, środkowa figura wyższa, bo­

czne dwie figury niższe, stanąć mających po obn stronach głównego wejścia do gma­
chu na wysokości poziomu ulicy na postumentach około 2 mtr. wyso’;ich Grupy te 
mają wyobrażać

Poz. 6) O ś w ia tę  i
Poz. 7) P r a c ę  — i mają być skomponowane w trójkącie 4 mtr. wysokim, 3'/* 

Dietr długim, włócznie z plintą 15 cm. wysoką
D) Dwóch grup, każda z dwóch figur na jednym postumencie stojących, 2\s 

mtr. wysokich, włącznie z plintą 15 cm. wysoką — umieścić się mając.yih w g!ó 
wnej klatce schodowej po obu holach wejścia do sali sejnonej.

Jedna grupa ma przedstawiać:
Poz. 8) S lleczyslaw a 1. I K a z im ie r z a  W ie lk ie g o : druga zaś
Poz. 9) W ło d z im ie rz a  W ie lk ie g o  i Jarowlawa W ie lk ie g o .

§. 3 Do kon'ursu maja być H z d>tt wior.e mud le na 1 ażdą pojedynczą pozycję. — 
z pp. artystów zostawionem jest do woli przedłożyć modele albo na i ojedyncze, i lbo 
albo na wszystkie powyżej poszez< gólne pozycje 
Modele do konkursu nadasłane nąją być obliczone na wykonanie rzeźb z piaskowca. 

Wysokość tych modeli ma wynosić 40 cm - wykończenie zaś ich 111.1 być takie, ażeby może- 
buim było dokładne ii h tozpozuanie i ocenienie pod względem artystycznej wartości.

§. 4. Za wykocame w rzeźbie z kamienia figur i grup w §. 2. wyszczególnionych 
oznacza się następujące nieprzekraczalne ceny: 

za grupę poz. 1 5000 zł. 
za każdą figurę poz. 2, 3, 4, 5 po 750 zl.
za każdą grurę poz 6, 7 po 5000 zł.
za każdą grupę. poz. 8, 9 po 2000 zł.

W cenach powyższych nie jest objętą cena kamienia, który będzie dostarczony przez
fundusz budowy. Prócz tego daje tehże tundu-z bezpłatnie rusztowania, przyrządy ii tobotui- 
ków do wyciągau,a i osadzenie, tbdzież lokaluość na pracowni ę, o ile ta w gmachu sejmowym 
da się znaleśA — Artjsta ponosi koszt uiządzenta i odpowiedniej adeptacji pracowni i winien 
przy danej pomocy w rusztowaniach i robotnikach pod swoją odpowiedzialnością uskutecznić 
wyciągnięcie i osadzenie rzeźb przez siebie wykonanych.

§. 5. Modele izeźb w §. 2. wyszczególnionych, mają być nadesłane Wydziałowi kra- 
jowemn d o  d n ia  3 0 .  n r z e ź n ia  r. b. do godziny 12. w południe. Zwłoka w nadesłaniu po­
ciąga za sobą wyklucz-nie z konkursu.

Do kiżdego nadesłanego modelu winno być dołączons uazwisko autora w opieczęto­
wanej kopercie opatrzonej odpowiednią dewizą, która także na modelu umieszczoną być winna. 
W tejże samej koper, ie ma być złożoną deklaracja, iż artysta połejmuje się wykonania odno­
śnej ryeźby w kamień1 u według warunków §. 4 po cenie tamże oznaczonej.

§. 6. Po upływie terminu w §. 5. oznaczonego, nastąpi przez przeciąg dni 8 wysia- 
wieide nadesłanych modeli na widok publtrzby, a następnie ocenianie ich prze/ 1 omisję, którą 
Wydział Łrajowy zamianuje. Nazwiska człunkow komisji zostaną ogłoszone p*-zed upływem ter- 
miuu konkursowego. -  Komisja będzie obradowała, pul przewodnictwem Marszalka krajowego 
lub jego zastępcy. Zadaniem komisji będzie ocenienie nadesłanych modeli ze stanowiska bez­
względnej artystycznej wartuści. - -  Z. pomiędzy modeli warunkowi temu zupełnie odpow iada­
jących, przedstawi komisja Wydziałowi krajowemu na każdą pozycje najwięcej trzy ułożone w 
porządku ich wartości artystycznej. — Po powzięciu uchwały komisji zostaną koperty nale­
żące do prac za odpowiednie uznanych otworzone i wynik konkursu publicznie ogłoszony.

Obtateczna decjzia czy i które z nadesłanych do konkursu modeli mają do wykona­
nia być użyte, przysłużą Wydziałowi krajowemu —  Gdyby przy modelach przez Wydział kra­
jowy do wyk?mnia przeznaczonych, okazała się potrzeba uskutecznienia mniejszych zmian 
przez komis.ię znawców za pożądane uznanych, winien artysta zmiauy te w granicach indy­
widualnej artystycznej woluości bez osobnego wynagrodzenia uskutecznić. — Po zapadłej de- 
cyzj: Wydziału krajowego zostaną modele do wykonania nieprzyjęte, tudzbż koperty nieopic- 
czętowane zwrócone pp. artystom za poprzedniem zgłoszeniem się tychże i wylegitymowaniem. 
Koszta przesyłki tara i napowrót modeli przez komisję Wydziałowi krajowemu jak wyżej 
przedstawionych, ponosi fundusz budowy.

§. 7. Wzajemne prawa i obowiązki Wydziału krajowego i pp. a.tystów, którym wy­
konanie robót poruczonem zostanie, będą przedmiotem kontraktów zawrzeć się mających, w któ­
rych postanowione będą także bliższe szczegóły co do terminu wykończenia robót, co do 
wypłat i t, p.

Należytości stemplowe od tych kontraktów poniesie lULdusz budowy,
§. &. Wszelkich wyjaśnień udzieli bezzwłocznie na piśmienne lub ustne sapytania 

artystyczny kierownik budowy p. Juljusz Hochberger i prześle zamiejscowym pp, artystom na 
żądanie autografa posady głównej o ile zapas starczy.

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodom, i Wiel.
Ks. Krakowskiego.

W e Lwowie dnia 20. czerwca 1879.
Grott.

Wydawcy i właściciele J .  D p b m t a l d  i K . Gronu.
iriwtlljlii

Po dziękowanie
W ie lm o ż n e m u  P a n a  F ra n ciszk o w i W o ls k ie m u

pens. Radey sądowemu c. k. notarjuszi wi we Lw ow ie itd.
/.ii staiauiem patrona Z r  ązku stowarzyszeń zarobkowych i g osp o ­

darczych W g o  Józefa  Tujączkow skiego założyliśm y dnia 6 . maja b. r. 
stow arzyszenie: K u sa  za liczk o w a  „Na<kzicja“  w J a ry -  
clo w ie  n ow ym  w obecności zastępcy c. k. uotarjusza W g o  Pana 
W olskiego. Ponieważ wiedziony wyższem poczuciem patrjuiyczuem nie ra ­
czyłeś W ielm ożny I ’ auie przyjąć od nas w nagrodzenia aui za koszta 
podróży, ani za s ‘ ratę c2asu i fatygę au : za sporządzenie aktów no- 
tarjalnych, czyn tak z/Jachetny pozwalamy sobie z l-ż y ć  Ci W ielm ożny 
P a u . j  wyrazy najżywszego podziękowania z tą uwagą, że przyczyniwszy 
się bardzo do utrwalenia rozwoju naszej m b dej kredytowej instytucji 
tem samem przyczyniłeś s .  do poskromienia lichw y, pod której b rze ­
mieniem jęczoli dotąd mieszkańcy oas /ego  uiia.-teczka i jego oto l i ' y .  

D y re k c ja  k a sy  z a lic ik o w o j „N ad zieja11 w Jt.ryczo-
wie n o w y m , sL iw a i/js /tn ia  z.arcjestr. z. m eograuiczoną poręką. 

L r okop Der nocki, 
Jakób 'Ssemlęi. 
JultuiL Lbdl.

ekiego przez M, Chrzanowskiego CO 
116. D o r d c r c u ,  komedja w 1. ak 
| c - z fi-aiic. E About .  40
17. H a w n i e i  aareow y, kom.

1 w 1 akiie Blizińskiego . 40
Wy,)<i wnictwo Biblioteki; Teatr

piętio, nr 59.
I BkHart gb wny w n>i,gnrni ł \
i R i c h t e r a  w ' Lwowie. 2418 3

M A G A Z Y N
W.

N O W O Ś C I

l i . ma zaszczyt zawiadom ić S z a n c w ą  p ubliczo sć., że z pow odu  
z m ia n y  lo k a lu  urząd ził sp rz e d a ł

po cenach znaczuic uniżonych
przez ca ły  miesiąc lipiec trwać mają ą :

N ajnow szych paratolea, szalików i kokard dumskich, biżut r,i p a ­
ryskiej, pe-fum erji francuskiej i angielskiej, wachlarzy, t i u . a i ń w 
męzkich, wyrobów ze skóry, kałamarzy magicznych itd.

Z  d n i e m  1 .  s i e r p n i a  r .  6 .
D a g a zy u  p rze n ie sio n y m  zostan ie  do znacznie  
o b ize rn le jsze g o  I now o urząd zon ego  lo k a lu  
n a ró g  u lic y  K a r o la  L u d w ik a  i K o p e r n ik a
(daw niej Szerokiej) do gmachu Towarzystwa kredyto­
wego bieluśkiego. 2991

P t a c M  n a  k m i i  £  u m i
dla wojskowych,

l U s o w n i e  d o  p r z e p i s ó w  t r o h i o n c  i p ł a c h t y  o b o c o u e  ( n a  i ą d k D i c  m o ś e  byt?  a a -  
p ł a t a  a a r t ą d ł o n a  w  k o m i s j i  a n i  f o r m o w a n i a ) t u d z i e ż  s u r d u t y  n a  d e j i e t  d l a  e y *  
w i i n y o f a  i p ł n a a c Ł e  e k A p u z . a m i ,  s e t u k a  p o  7  z ł .  d o s t a r c z a

J. N Schm eidler, G u m m ifa b r ik  we W ie d n iu , 
C e n tr a le : V II . S tiftg a a se  N ". 19., 
ł f i l ia :  I. K ohJm firkt Nr. 5 . 2802 15 18

W  Zakładzie ż^Lyczno - leczniczym

*

*
X  -

Oprócz ze /I łych pociągów kn suja co niedziela osobny pociąg z 
r a  Przemyśla do Zakładu, gdzie staje o 8 , po południn , a odchodzi w ponie- 
ZK  działek o 10 rano. Poczóa i telegraf w miejscu.

Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień udziela Zarząd zahładu
^  2982 i -3  W K ulasznem , poczta Szczawne.

mxxxxxxxnx xxmxx*xxxxxx*xi

srr
*

rozpoczął s/ę drugi trzou.
Zakłaa ten połuZony nad rzakr Osławi, 1300 stóp nad powisyzci u a 

morza posiada 50 wygodnie urządzonych pokoi, dobra restaura ąę, kilko- 
morgowy ogród, dużą salę i czytelni". 3K

Lekarz takłańow y dr. Śliwiński. ^
Ceny mieszkań od 10—86 zł. miesięcznie. Ohjad, śniadanie i kolaoja n p

82 zł., sam objad 20 zł. miesięcznie. Pokój, śniadanie, kolacja, objad z 
4 potraw i usługa 60 zł. miesięcznie. JK

Oprócz zwykłych pociągów kn-suja

powodzenie okazało 
feseta, Theodosa:

lO le tn io
bezwątpienia . że pro-

CEBULKI
i  dc ost ł iosdw oa firefizłe

są najlepszym i najpewniejszym środkiem, 
dla nzj skania pięknego

19* porostn włosów na brodzie
Mnoga liczba mężczyzn wszystkich, nawet najwyższych srauów za ­

wdzięcza t  mu ś o ik o w i p ięk rość swej brody. Takowy wznie<-a porost w 
nadzwyczaj szybkim czasie U k  dal ce, ie  nawet laletni mężczyźni OBją- 
gnąć mogą p łifą i silną hrodę, co dot^d ty'siące świadectw Btwietdziło.

Do pana aptekarza Józefa Fiirsta w Pradze!
Cieszy m 'c jeżeli panu donieść mogę że przysłane mi cebulL na 

brodę są Igrdzo ikuteoznym środkiem. K iótki czaa w którym nzywa.em 
tego środka, wystarczył, te mi porosła broda silnym włosem. Potrzebuję 
dla znajomych jeszcze dvzóch pakietów, które m; pau poczta nanoszle.

Z poważaniem K . L łn h ardt-
Linz, 25 czerwca 1872.

C en a p a k ietu  3  ■!. lO  ct 
Prawdziwe do nabycia we LWOWIE w apt. pod srebrnym orłem 
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Paryskie i wiedeńskie MEBLE
nader eleganckie, trwałe i .anie.

J .  «& O.  L .  F A  A 1 K L ,
s to la rz e  I t a o ic e r y  z033 4 6 —?

założony r. 1836, odznaczony .1  medalau:, 
we W iedniu, Leopoldstadt, Obere bonansfrasse Nr. #1,

obok  SchMlerhof
Albuai mebli ('pyszna wydanie] z objaśnieniami i cennikiem, pu 2 z,

O B U W IE
łan iej ja k  wszędzie

W skłsdzit fabrycznym

SAM, RESCHOYSKY
we W l e d n f n ,  I., piętro.R o t b e n t b n r m s t r a s a e

DLA. PANÓW : _______
Cioięos sztyflety zł. 4., cie lęce  uZtyflety na podwói podeszwach f i .  4.50, 
c ie lice  sztyflety na podw ój, podeszw. najprzedn f> zl., Szagryuowe w podw. 
pońeszwach zl. 4.60, Z angtel. skóry szyte zł. 6.26, Lakierowane s z t y f t y  
6 zł., Sztyflety dla ch łopców  zł. i.oO do 3 50, Buty zł. 4.50 do L60, r a  
ryzkie trzewiki /w yn ro jore ) do zapinania lub zawiązanir, ang od zł. 6 do 6.

- DLA PAŃ: '■■=
iiastykow e ('branelowej jztyflety zł. 2.75. Łastykowe fbrnnel.J sztytl. z la­
kierkami zł. 8.25, Lsstyk.iwe (bm oelow ej kamaszk. ua udbrąb. podeszev. 
zł. 4.25, Sztyflety ze skórki rękawiezk. 4 zł., zr s*órki szagrynow n na 
podw. podesz. zł. 3 75, N egliżowe dla pań od 1 z! do 8 zł., Buciki z klam ­

rami, w rozmaitych gatunkach zł. 3.50 do 6 zł.
Pow yżej wyrażone ceny sę * yiete z cennika hnrtownego, który znaj­

duje się w  mojej fa b ry ce ; P T. Publiczność ma zatem tę korzyść, że kn- 
pująo pojedynczo płaci no cenach hartownych.

Zlecenia z p iow incji załatwiają się stosownie do przyssanego b u ł k a  
starego lub m iar, zu zalic/e  jem, s :o b j się ni« p dobało będzie wymie- 
ciane. lins.rowane ćo .nial dl źącanie bezpłatnie i franco. 2712 4 —
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